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Rcdakcya: 
przy -iilcy św łlari 16.

Kury er Poznański
wyc ładzi ¡-odziennie i wyjątkiem porie- 

dziafków i dni potwiąteczsyeb.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy'éw. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznań skiego.

W toreb, 26 listopada 1895.

««OMMCMg

Przedpłata kwartalna.
wynoai w Poznaniu marek 4, na wsi 
gtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (Zob. Zeituogs-Preis- 
liate ittr 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajai h: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Bajchmann i Fren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w ner 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strasaburgu, Stargardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
erze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 listopada.

Z óieżąc&} chwili
W sprawie armeńsko tureckiój nastąpił pewien 

spokój. Akcya dyplomatyczna nie uległa żadnej 
zmianie, mocarstwa europejskie pragną wciąż pokoju, 
a w Carogrodzie nie objawił się dotychczas ruch re
wolucyjny. Spokój nad Złotym Rogiem nie został 
dotychczas zakłócony. Koła polityczne śledr.ą zaś 
z wielką uwagą zarządzenia Porty i żywią nadzieję 
że dzieło pacyfikacyi zostanie pomyślnym uwieńczone 
skutkiem. Nie należy jednak sądzić optymistycznie, 
że nastąpi to uiehawem. Przywrócenie normalnych 
stosuuków potrwa niewątpliwie kilka tygodni, cho 
ciażby władze tureckie działały na energiczniej. W 
pomoc przychodzi im śnieg, jaki spadł w kilkn wiła- 
jetach azyatyckich, powiększa on iednakże ogólną 
nędzę, jaka tam skutkiem ostał nich zamieszek pa 
naje. — Wedle urzędowej tureckiój dei°szy. na żą
danie eforów kościoła armeńskiego władze lokalne 
w Niksor aresztowały trzynastu podejizanych Armeń
czyków. W Hifik aresztowano kilku m roderów. 
którzy chcieli dopuścić się rabunku. Śledztwo, wy
toczone w sprawie rozruchów w Aintab, wykazało, 
że Armeńczycy dali hasło do rzezi. Obecnie panuje 
tam spokój. W Tchoukmeryemen (?) zebrali się Ar
meńczycy w znacznej liczbie, ale na zawezwanie 
władz lokalnych rozeszli się spokojnie do domów. 
Dalej z urzędowego źródła tureckiego donoszą, że 
wiadomości dzienników Stanów Zjednoczonych, jakoby 
misyouarzom amerykańskim w Anatoli groziło niebez" 
pieczeństwo, są bezpodstawne. Armeńscy powstańcy 
z Zeitnn i okolicy napadli dnia 13 b. m. na pięć wsi 
mabometańskich i spalili w ogólności około 160 do
mów. Przeciw napastnikom tym wysłano dwa bata
liony piechoty. — Z powodu zaniepokojenia w Sara- 
suu przybył tam okręt rosyjski z Tapezuntu, aby 
w razie potrzeby bronić rosyjskich poddanych. -- 
„Times“ donosi z Sebastopola, że rosyjska flota mo
rza Czarnego, która udała się na przezimowanie, zo
stała znowu zmobilizowaną; wojsko w Odesie otrzy 
mało rozkaz, aby było gotowe do aktywnej służby.

Osobna komisya śledcza, złożona z admirałów 
francuzknh, zbadać ma kwestyą, czy na admirała 
Gervais spada odpowiedzialność za to, że eskadra 
fraucuzka osiadła na mielizuie. Od tego zależeć bę
dzie również, czy Gervais poda się lub nie poda do 
dymisyi. Według doniesień dzienników Gervais 
chciał osobiście wrócić do Paryża, aby zdać sprawę 
o wypadku, jaki spotkał trzy pancerniki. Minister 
marynarki Lockroy odpowiedział rozkazem, aby ad
mirał nadesłał mu telegraficzne sprawozdanie i za
trzymał się wraz z flotą do dyspozycyi ministra. 
Gervais nie cieszy się sympatyą radykalistów, jako 
oddawna znany nieprzyjaciel partyi radykalnej. - 
Niektóre dzienniki doniosły, że prezydent Faure td- 
mówił gabinetowi Bourgeois podpisanie kilkn dekre
tów, zawierających dymisyą lub przeniesienie w stan 
rozporządzaluości wielu ministeryalnych i administra
cyjnych urzędników. Inne dzienniki zaprzeczają tej 
wiadomości, podnosząc, że Faure zachowywał dotych
czas zawsze ścisłe konstytucyjne stanowisko. Od
mowa byłaby zaś początkiem zatargu między prezy
dentem a władzami parlamentarueiui. — Izba depu
towanych uchwaliła na sobotniem posiedzeniu 228 
głosami przeciw 183 gł. nagłość dla wniosku socya- 
listy Coutanta, żądającego, aby pracodawcy byli zo
bowiązani zatrudnić ponownie tych robotników, którzy 
są powołaui na ćwiczenia wojskowe.

Książę bułgarski Ferdynand wystósował, według 
,Germanii“, pismo do Ojca świętego, w którem wy
kłada trudności polityczne, jakie ma w schizmatyckiej 
Bułgaryi i na jak ciężkie próby wystawionem jest 
jego przywiązanie do religii katolickiej. Nie podobna 
przypuścić — dodaje „Germania“, — aby książę 
Ferdynand spodziewał się od Ojca św. ustępstwa 
* myśl znanych bułgarskich życzeń. Zna on zbyt 
dobrze nauki Kościoła katolickiego. Chodzi ton więc 
tylko, aby uczynić zadość formalności, a przedewszyst- 
kiem, aby uzyskać czas. Potwierdza się, że Ojciec 
święty za pośrednictwem apostolskiego wikaryusza 
dla Bułgaryi, Monsgr. Beninis, przedstawił ks. Fer
dynandowi jako jedynie możliwą koocesyą wychowa
nie ks. Borysa w grecko unickim obrządku. — One- 
gdajsze siedmiogodzinne posiedzenie sobrania, zapeł
niła prawie zupełnie weryflkacya wyborów. Przy 
końcu posiedzenia postawił radosławista Waczew 
^niosek, żądający zmiany artykułu 38 konstytucyi. 
Ząnanie postawienia tego wniosku na porządku dzien
nym najbliższego posiedzenia, zostało przez sobranie 
odrzucone.

Wczoraj odbyły się uzupełniające wybory gminne 
ł 29 gminach belgijskich, liczących po nad 20.000 
mieszkańców, a wybierano radnych z pomiędzy pra 

. oodawców i pracobiorców. W Antwerpii, Tournay i 
“ęhaerbeek pozyskali liberałowie po jednym głosie 
Większości przy wyborze pracodawców. Z kandyda- 
w robotniczych zwyciężyli z małemi wyjątkami so
cjaliści. W Brukseli będzie się Rada gminua skła 

z 15 liberałów, 12 katolików i 12 socyalistów.
Antwerpii rozporządzają liberałowie 20 głosami, 

katolicy 19 głosami. W Leodyum jest 13 liberalnych, 
katolickich i 12 socyalistycznych kandydatów,

Namur 17 katolików, 8 liberałów i 1 socyalista.
W Izbie włoskiej stoi znowu na porządku obrad 

»tóśna sprawa: Giolitti contra Crispi. Zanosi się na 
aikę zaciętą, która w tych dniach wybuchnąć musi

koiniic^ćj pełui. W sobotę wybrały już biura ¡Izby
sarzy celem zbadania aktów, dotyczących procesu

Gioiittiego z powodu rzekomego usunięcia aktów. 
Crispi tym razem nie będzie mógł przygotować 
sobie w Izbie życzliwego usposobienia za pomocą 
wiadomości o zwycięztwach w Erytrei. Kampania, 
którą gubernator kolonii generał Baratieri podjął prze
ciw Menelikowi po powrocie z Włoch, zdawała się 
mieć na celu nie tyle usunięcie niebezpieczeństwa gro
żącego Erytrei ze strony negusa Abisynii, i nie 
tyle pozyskania dla Włochów nowych terytoryów, 
bo utwierdzenie ich posiadania w dotychczas zajętych 
oraz zupełne wyzyskanie tych obszernych ziem, wiele 
jeszcze przedssawia do życzenia, ile raczej zjednanie 
Crlspiemu nzwych powodzeń w dziedzinie polityki za
granicznej, a właściwie polityki kolonialnej. Początek 
kampanii był szczęśliwy: zwycięzka potyczka pod De
bra Ailat nie tylko zjednała wojskom włoskim nowy 
tytuł do zasługi, lecz także umocniła stanowisko Wło
chów w północnej Abisynii, w Tygrydzie. Od czasu 
tej potyczki jednak cała akcya Włochów nagle ustała 
i z zapowiadanej w prasie wśród echa wojennych pu
zonów kampanii przeciw Menelikowi — nic lub nie 
wiele zostało. Niebezpieczeństwo ze strony Nenelika, 
którem poprzednio uzusadniano wyprawę, nagle zni
knęło, zatrąbiono w dziennikach na odwrót — i dzi
siaj całe położenie kolonii erytrejskiej malowane już 
jest kolorami jasneini tam wszędzie, gdzie dawniej 
malowano je ciemnemi, — aby w ten sposób uzasa
dnić zawieszenie akcyi. Obecnie ofleyalna prasa rzym
ska przyznaje, że przyczyna, dla której najnowszą 
akcyą w Erytrei zawieszono, tkwi w troskach natury 
finansowej oraz w trudności położenia m ędzynarodo- 
wego; argument ten nie przekona jednak opozycyi, 
która zawsze zwalczała afrykańską politykę Crispiego 
a obecnie nawet z tego argumentu skorzysta, aby tern 
silniej na stanowisko rządu w tej sprawie uderzyć. 
Mówią nawet o zamiarze radykalnego stronnictwa 
wystąpienia w Izbie z wnioskiem zupełnego zwinięcia 
kolonii erytrejskiej — wniosek ten jednak, w obec 
egromnych ofiar, jakie pochłonęła Erytrea, nie ma 
najmniejszych widoków i chyba może przyczynić się 
do poprawienia sytuacyi rządu w tej kwestyi. Wogóle 1 
jednak zdaje się, że i tym razem polityka za- j 
graniczna, mianowicie niebezpieczeństwo, które tkwi j 
w sprawie wschodniej, przyczyni się do umocnienia i 
stanowiska rządu włoskiego w parlamencie, stronnic- : 
twa bewiem nie chcąc osłabiać państwa na wewnątrz i 
w chwili, w której z zewnątrz sytuacya nie przed- i 
stawia się zupełnie pogodnie, będą unikały wywoła- i 
nia przesilenia.

* Prezi1« lioła polskiego
w sejmie pruskim pan Stanisław Mott y wy
stosował następujące pismo do trzech głównych 
założycieli frakcyi centrum, to jest do wice
marszałka sejmu barona Heeremanua, do dr. Lie- 
bera i do radzcy legacyjnego Keblera, członków 
parlamentu i sejmu:

„Najszanowniejszy Panie Kolego!
Przy sposobności 2 5 téj rocznicy założenia 

frakcyi centrum pozwalam sobie przesłać w imie
niu Koła polskiego najserdeczniejsze wyrazy czci 
i uznan a, oraz życzenia na przyszłość.

Oby Szanownemu Centrum przy pomocy 
Bożej było danem, żeby i nadal ze skutkiem wy
pełniać mogło wzniosłe zadanie, jakie sobie za
łożyło przy ukonstytuowaniu się — t. j. aby 
stać w obronie utrzymania i organicznego roz
woju prawa konstytucyjnego — a mianowicie 
wolności i samodzielności Kościoła i jego urzą
dzeń. — Frakcya sejmowa, w której imieniu 
przemawiam, będzie i nadal uważała za swój 
najświętszy obowiązek dążeniom tym jak dotąd 
według sił swoich dawać poparcie.

Przyjmij Szanowny Panie wyraz najgłęh- 
szój czci i uszanowania etc.

St. M o 11 y, 
członek Izby poselskiej.

* Od p. Stefana hr. Żółtowskiego z Głu- i 
chowa, odbieramy pismo następujące:

„Dnia 3 grudnia r. b. o godzinie 11 przed po
łudniem odbędzie się w Kościanie wybór depu
towanych do Izby rolniczej z powiatów kościańskiego 
i śmigielskiego. Celem postawienia kandydatów upra
szam niniejszem uniżenie uprawnionych do głosowania 
o pizybycie do Kościana już o 7sl0 do hotelu Victo
ria. Ńieprzybywających prosi się bardzo o nadesłanie 
plenipotencyi.

Głuchów, 19 listopada 1895 roku.
Stefan Żółtowski.
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(Dokończenie.)
A że nie była frazesem czczym, ale praktyko

waną przez pierwszych chrześcian, przeto nic dziw-

nego, że w «hrześciańskiera społeczeństwie, tak diugo 
jak się kierowało ściśle zas ulami nauki objawionéj 
przez Jezusa Chrysu’a, w życiu prywitnem i publi
ez: em kwestyi socyalnych nie było. Za to po za 
Kościołem, tam, gdziekolwiek pojawia się odstępstwo, 
pojawia się też kwestya socyalna. Sekty, Apostol
ska, Circumcellionów, Albigensów, Anabaptystów, 
z oderwaniem się od Kościoła, popadły w komunizm 
i — wnet upadały.

Dopiero z chwilą pojawienia się humanistów, 
kiedy z zapomnienia wywleczono pogańskich klasy
ków, i niezadowalmając się ich f irmą piękną, po
częto idee pogańskie systematycznie wtłaczać w umy
sły społeczeństwa, poczyna też z postępem szerzenia 
się pojęć pogańskich w prawie publiczuem i pry- 
watneni, wyłaniać się znowu kwestya socyalna.

Rzecz jasna — skoro możni tego świata coraz 
to ogólniej poczęli się wyłamywać z pod prawa mi
łości bliźniego, uważając religią za rzecz dobrą dla 
dzieci i ludu, musiały się różnice społeczne zaostizyć, 
i to tem bardziej że ideał społeczeństwa chrześcian 
skiego na podstawie miłości bliźniego, był u malucz
kich i uciśnionych żywy, tem tez boleśniej odczuwali 
oni upośledzenie swoje.

Gdziekolwiek pojawia się „reformacja“, czyli 
jak ją słusznie naz* ał Janssen w swoim wieko- 
pomnem dziele w Historyi narodu niemieckiego, po
lityczno- kcścii Ina rewolucja, tam też wnet pojawia 
się rewolucja socyalna (patrz Janssen tom II).

Obok Lutra występuje Münzer i Bockholt 
w Niemczech, obok Wycliffa John Balie w Auglii, 
obok Hussytów Adamici w Czechach. Nawet we 
Włoszech katolickich, w Hiszpanii i Francyi poja
wiają się dążności komuuistyczno socyalne wywołane 
upadkiem religii i zepsuci m ówczesnych Ooyczajów

Wtedy to występuje Tomasz M ras (1516) ze 
swoją „Utopią“ i Campanella z , państwem słońca“ 
(civitas solis) 1620.

Obydwaj pragną ziomkom swoim przeciwstawić 
rzeęzyw stości ideał społeczuy.

Ciekawe są to pod niejednym względem prace, 
przypominające program dzisiejszych socyalistów!

Tomasz nazywa ówczesne paûstwo'poprostu sprzy- 
siężeniem bogaczy przeciw biednym, domaga się zuie 
sienią pieniędzy, uregulowauia pracy wszelkiej przez 
władzę, wspólnej kuchni, uniformowej odzieży, ale 
wyznaje konieczną petrzebę wiary w uieśmiertel .ość 
duszy i w nadgrodę przyszłą w piekle i niebie, mia 
nowinie u nrzę ników państwa.

Utopia nie pozostała bez wpływu — czytano ją, 
tłomaczono, wypisywano i naśladowano. Zaś Campa- 
nella występuje w swjein „państwie słoneczuem“ 
przeciw „tyranii, sofistyce i obłudzie“ swoich czasó •/. 
przeciwstawiając ówczesnym stosunkom system swój 
wymyślony komunistyczny, w którym spowiednicy od
grywają rolę p< licyanćów, z obowiązku donosząc o 
wszelkich przestępstwach przeciw „państwu“, mini 
strom-mędrcom stojącym na czele całej organizacji.

Camp inella tem się odróżnia od Morusa, że nie 
porusza wcale kwestyi robot najniższych, które Mo
rus każę w swej „Utopii“ wykonywać wskazańcom 
i — muichom, dobrowolnie podejmującym się téj niby 
„upokarzającej pracy.“ Odtąd powstają coraz to 
nowsze pomysły i programy ustroju społecznego że 
wspomnę tylko Atlantis Bacona Oceanią Harringtoua 
i inne, aż wreszcie Morelly zebiat te wszystkie mo
żliwe i nie możliwe teorye i ująwszy w paragrafy 
wydał dzieło „Code d li nature 1755“. z której to 
publikacji wypisują teraz wszyscy „reformatorzy“ 
społeczni, aż do ukazania się „Voyage en Icarie" Ca 
beta. „Icaria“ jestto program socyałny we formie 
powieści. Cabetowi chodziło bowiem bardzo o 
zainteresowanie dla swej eformy komunisty cznój płci 
żeńskiej, dla tego zręcznie wplata do swego dzieła 
intrygę miłosuą. i temu pomysłowi przedewszystkiem 
zawdzięcza wielkie zainteiesow arie się ćwczesi.ego 
świata swojem dziełem.

Dzisiaj mało kto zadaje sobie trud odczytywania 
tych powieści socyalnych w rodzaju Utopii, Ikaryi 
i t. d. a kto z czytelników chce mieć pojęcie o tego 
rodzaju dziełach, niech przeczyta sobie „Przygody 
Doświadczyńskiego“ Krasickiego, który podobnie wy
stępuje u nas, wobec zepsutych obyczajów1 publicznych 
i prywatnych z reformą socyaluą swojego pomysłu 
we formie powieści.

Tymczasem, kiedy w Europie pisano i dyskuto
wano programy socyalne, w świeżo odk ytćj Ameryce 
zabrano się do urzeczywistnienia praktycznego tych 
pomysłów.

Przeszło 70 osad z biegiem czasn założono, mniej
szych i większych wedle najrozmaitszych pomysłów so
cyalnych, i — wszystkie upadły — tem samem do
wodząc niemożliwości przeprowadzenia komunistycznych 
ustrojów społecznych w życiu.

Pomimo to pokutują podobne pomysły wciąż 
jeszcze i wpływają na umysły ludzkie, obiecując usu
nięcie wszelkich różnic społecznych, prawdziwy raj 
na ziemi.

I tak długo jeszcze będą występowali nowi akto
rzy, w nowych teatrach, przed nowymi widzami i będą 
odgrywali stare komedye, aż ludzkość długo łudzona 
obietnicami pseudo-reformatorów pogodzi się z tą my 
ślą, że raju raz utraconego nigdy już na świeeie nie 
odzyska, a jeżeli ebee zaznać przynajmniej ulgi i po
ciechy, musi jéj szukać w ściśłejszem zastosowaniu 
przykazania miłości bliźniego w życiu społecznem 
i uregulowania tegoż wedle zasad Chrystusowych.

X. dr. L. Skrzydlewski.

Ojcowizny i włości rentowe.
Niektórzy ludzie, jak st« ierdza „Heiinst. Corr.“, 

są tego zdania, że ustawa o ojcowiznach stała się 
zbyteczną od czasu, jak istnieje ustawodawstwo o wło
ściach rentowych. Rzeczone pismo uważa zapatrywa
nie to za błędne. Ustawa o włościach rentowych 
obraca się w innój dziedzinie i odnosi się do mniej
szego koła właścicieli ziemski h, ustawa o ojcowi
znach atoli odnosi się do wszystkich. Jedm z orga
nów konserwatywnych zauważył swego czasu, że włość 
rentowa pozostaje przedmiotem na sprzedaż i w da
nym razie po izielnym dla ułatwienia obdłużeuia, które 
prowadzi do nadmiernego obciążenia długami i nie 
jest ezern innem, jak wygodną drogą nie d' umorze
nia długu gruntowego, lecz do konwertowania go.

„Hennst. Corr.“ zaznacza dalej, że dawniejszy 
zapał dla włości rentowych zmniejszył się znacznie 
i na dowód tego przytacza rozprawy w Izbie Pauów, 
w czasie których zalecano ostrożność przy „fabryka- 
cyi włości rentowych“. Pismo to stwierdza jednakże, 
iż nie potępia wcale ustawy o włościach rentowych, 
owszem uznaje, że włości te w pojedyńczych przy
padkach działały bardzo pomyślnie, ale me tai swych 
wątpliwości, gdy się występuje przeciw ustawie o oj
cowiznach. wskazując na włości reutowe. Każdemu 
politykowi soeyaluemu powinno być jasne, że włość 
rentowa ani w przybliżeuiu nie może zastąpić ojcowizny. 
W każdym razie przy ojcowiźnie nie może się nigdy zda
rzyć, aby właściciele tejże porzucili ją po prostu, jak 
to się stało przy włościach rentowych n. p. w Krzy- 
żownikach. W końcu zwraca się korespoudeneya do 
rządu z prośbą, aby pomyślał o zaprowadzeniu usta
wy o ojcowiznach, choćby na próbę, ponieważ projekt 
może mieć charakter fakultatywny i me zmusi nikogo, 
aby swoją zagrodę zapisał jako ojcowiznę.

Napływ ludności do miast.
W 1871 roku było w Niemczech 14,790,798 

mieszkańców miast a 26,219 351 mieszkańców wsi. 
Był to stosunek normalny. 36,1 procent miejskiój a 
63,9 procent wiejskiej iuduo ci. W 1890 roku pod
niosła się już ludność miejska na 47 pre. (23,243,229 
głów), liczba ludności wiejskićj natomiast spadła na 
53 procent (26.185.241 głów). Nie wzmocniła się 
więc liczebnie, lecz osłabia, a jaki rezultat wyda 
zbliżający się spis ludności! Potrzeba koniecznie, aby 
ustawodawstwo zapobiegło temu wyluduianiu się wsi. 
Znany niemiecki polityk socyałny Riehl pisze w swej 
książce „Społeczeństwo mieszczańskie“, że we wie
śniaku spoczywa potęga konserwatywna. Wykształ
cony jest może konserwatystą z rozsądku, wieśniak 
zaś z obyczaju swego. W socyalnych walkach na
szych czasów ma chłop do odegrania ważniejszą rolę, 
aniżeli to wielu sądzi, on to bow em stanowił natu
ralną tamę przeciwko zalewowi doktryn rewolucji 
francuzkiej wśród niższych warstw ludu. Tylko bieruy 
opór chłopów w marcu 1848 roku ocalił trony nie
mieckie.

Socyalna demokracya tćż małe robi na wsi po- 
stępy, ponieważ tam pojęcie o własności jest we wy
sokim stopniu rozwinięte. Dla tego socyaliści we 
Wrocławiu nie mogli się porozumieć w sprawie pro
gramu agrarnego i tracili już niemal nadzieję pozy
skania wieśniaków dła swych zasad. Jeżeli jednakże 
warunki bytu na wsi staną się coraz bardziój utru
dnione, jeżeli chłop nie zdoła utrzymać swej zagrody 
i popaduie w obdłm-enie i w szpony lichwy, naten
czas obawiać się można, aby okoliczności nie zaczęły 
wyrównywać dróg socjalizmowi. Jednym z najlep
szych środków do utrzymania socyalnćj demokracji 
zdała od wsi, jest utrwalauie wśród ludu wiej
skiego przywiązania do ojczystego zagonu i własnćj 
zagrody i powstrzymywanie od wędrówki w świat, 
która zatraca w naszym wieśniaku zamiłowanie ojczy
stego obyczaju i przywiązanie do rodzionćj ziemi, a 
z nią zwolna miłość do ojczystćj mowy i do wiary 
ojców.____________________

Nowe projekty.
Projekt, dotyczący zmiany ordynacji sądów i 

procesów karnych, o którego publikacyi w „Reiehsanz“ 
donosiliśmy w sohotę, opiera się na podstawie ze
szłorocznego p-ojektu, zawiera atoli kilka zmian uwa
gi godnych. Zatrzymano przywrócenie apelacyi prze
ciwko wyrokom Izby karućj i wynagrodzeuie niewin
nie skazanych, jako te części projektu, które już w 
czasie ostatniej sesyi uznano za najważniejsze i naj- 
naglęjsze. Natomiast usunięto propozycją, abyna admi
nistracją sądownictwa ziemiańskiego przekazać rozdzie
lanie członków sądu na różne Izby, prawdopodobnie 
Z powodu protestu, jaki się podniósł z «tron wielu. 
W miejsce powyższćj propozycyi postawiono inną, 
która prawdopobnie także napotka na opór. Rozdzie
lanie spraw przy sądach ziemiańskich ma wprawdzie 
należeć do prezydyum, ale prezes wyższego sądu zie
miańskiego ma mieć prawo veto, poczem ma rozstrzy
gać prezydyum wyższego sądu ziemiańskiego. Ma 
także pozostać urządzenie „ruchomych senatów kar
nych“. O nowym przepisie obecnego projektu wspo
minaliśmy już swego czasu. Dotychczas, jak wiado
mo, można było ścigać tylko obrazy i zwyczajne 
uszkodzenia ciała w drodze skargi prywatnćj bez 
wzywania prokuratoryi. Na przyszłość będzie można



to czynić za naruszanie pokoju domowego, niebezpie 
czne poranienia, grożenie występkiem, karygodne 
szkodzenie własności. Prokuratorya zatem w tych 
przypadkach potrzebuje wkraczać wtenczas tylko, gdy 
to leży w interesie publicznym; zresztą pozostawia 
zranionemu lub poszkodowanemu szukanie samemu 
sobie satysfakcyi.

W sprawie projektu, dotyczącego handlu ma
słem, margaryną i smalcem pisze półurzędowa ko- 
respondencya ministra spraw wewnętrznych, że t. zw. 
ustawa margarynowa z 1887 r. miała na celu ure
gulować sprawę fabrykacyi i handlu margaryną, któ
ry zaczynał przekraczać granice dozwolonej konku- 
rencyi.w życiu procederowem. Cel ten nie został 
osiągnięty w zupełności, jak pokazuje teraz ośmiole
tnie doświadczenie. Dla tego Rada związkowa za-

od razu postawił na ostrzu miecza i że na siebie wziął 
całe odium niedopuszczenia dr. Luegera do krzesła 
burmistrzowskiego, które było dlań oddawna uprą 
guionym ideałem. Inna rzecz, czy nie byłoby wygo
dniej dać dr. Luegerowi sposobności udowodnienia, że 
na krześle burmistrzowskiem zdoła się pozbyć nawyczek 
agitatorskich i wznieść na wyżyny pierwszój osoby 
w stolicy monarchii. Rząd jednak z góry, nie do
puszczając prób, które mogłyby się gorzej skończyć 
i stworzyć niebawem sytuacyą je zcze przykrzejszą 
i cudniejszą, oświadczył: nie wierzę, ażeby dr. Lue- 
ger z agitatora potrafił stać się administratorem i re
prezentantem stolicy. Wołał narazić siebie na nie
miły konflikt z antysemitami, niż czuć bezustannie 
nad sobą w iszącą burzę, której rozmiarów i następstw 
nie mógł przewidzieć. Że rząd, tak stawiając kwe-

ręka w rękę. Przecież sprawa dr. Luegera ze 
sprawą reltgii katolickićj nie miała i nie ma nic 
wspólnego.

Stronnictwo chrześciańsko socyalne samo zniwe
czyło radość, którą jego zwycięztwo nad liberałami 
żydowskimi wzbudziło. Dziś ci liberali, zwyciężeni j mieszkańców, 
przy wyborach, mogą śmiało zawołać: „patrzcie, kto 
nas zwyciężył! O ile lepsi są zwycięzcy od zwycię
żonych?“ A przed scenami w radzie państwa z po
wodu niezatwierdzenia wyboru burmistrza nie byliby 
śmieli słów takich wyrzec. Przygnębienie, które pa
nowało w ich obozie, wyśmienicie ilustruje zestawie
nie głosów gazet żydowskich z opisem wyboru. Po
równajmy n. p. następujące ustępy: „Nowa Pressa“

na 10 000 kilom, kw. 60, na 100 000 ludności 30 
kim. kolei.

Stany Zjednoczone Ameryki znacznie przewyż
szają Europę, mają bowiem 311 kilom, kolei na 
10 000 kilom, kwadr, przestrzeni i 427 na 100 000

Dla badaczy stosunków ekonomicznych _ cie
kawe są jeszcze cyfry, odnoszące się do kapitału, 
jaki tkwi w kolejach żelaznych, i do siły produkcyj
nej dróg żel.

Kapitał zakładowy w kolejach żelaznych po
mieszczony, wynosił w Europie w 1860 roku 15 mi
liardów marek, a w r. 1893 urósł do 75 miliardów. 
Na całym świecie kapitał zakładowy kolei wynosiIUWUctJLUY 11. U. ~--J ------ ---------------------- — r - „„„TTY-not

notuje, że do sali wyborczej X. dziekan Wiesiuger obecnie 143,2 miliarda marek, a roczny p y
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jęła się wypracowaniem nowego projektu, który zno- styą, prz? gotowany był na gorącą przeprawę z anty 
sząc dawniejszy, reguluje tę sprawę na nowo.

Produkcya margaryny podniosła się w Niem
czech od 1887 r. znacznie. Obecnie istnieje 73 fa 
bryk margaryny (45 w 1887 r.), których produkcya 
obliczają na 90 milionów kilogramów, przedstawia
jących 117 milionów marek wartości (w 1887 roku 
15 mil. kilogr. 18 mil. marek wartości). Jakkolwiek 
wszyscy uznają, że rolnictwu należy dopomódz w tru- 
dnem położeniu, w jakiem się ono znajduje od dłuższego 
czasu, to jednakże różne propozycye w sprawie mar
garyny okazały się niepraktyezuemi. Jeśli jednakże 
nie uwzględniono całego szeregu życzeń, to z drugiej 
strony okazała się potrzeba rozprzestrzenienia i pe
wnego przekształcenia dotychczasowych przepisów.
Uwłaszcza praktycznem wydało się poddać fabryka- 
cyą i handel maigaryny ostrzejszej kontroli policyjnej, 
utrudnić mieszanie margaryny z masłem naturalnem 
i przeszkodzić sprzedaży fałszowanego towaru. Nowy 
projekt zawiera przeto obostrzone przepisy kontroii 
policyjnej; dalej fabryki, produkujące margarynę, są 
zobowiązane do deklaracji, nie wolno także sprze
dawać margaryny i masła w jednem i tem samem 
miejscu.

Projekt reguluje nadto sprzedaż sera margary
nowego i sztucznego tłuszczu. Zakaz fabrykacyi 
margarynowego sera nie jest dozwolony z tych sa
mych przyczyn, które nie pozwalają na zakaz wyra
biania . margaryny. Projekt zamierza więc i tutaj 
ochronić publiczność przed nierzetelnemi manipula- 
cyami handlowemi. Nowy przepis projektu wyklucza 
z handlu masło, którego zawartość wody przekracza 
pewną określeną granicę. Dla zabezpieczenia prze
pisów projektu wyznaczono bardzo obostrzone kary, 
jak np. więzienie do 6 tygodni i karę pieniężną do 
1500 m. dla tych, co w celu oszukania w handlu wy
stawiają na sprzedaż mieszane masło.

semitami, to pewna, ale równie pewna, że nie przy
puszczał, aby sprawa wzięła obrót taki, jak to się 
stało. Bo też żaden człowiek rozsądny nie mógł 
przypuszczać, żeby stronnictwo połączonych antysemi
tów chrześciańsko-socyalnego i niemiecko-narodowego

wszedł „w pełnym stroju, w fioletowej sukui spodaiej, 
z trójrogiem na głowie“. Reporter „Nowego Tag 
blattu“ widział X. Wiesingera „w sukni papiezkiego 
prałata z fioletową szarfą, obojczykiem i dwurożnym 
kapeluszem w ręku“. „Tagblatt“ Szepsowski mianuje 
przy tej sposobności X. Wiesingera „dziekanem ka
pituły, a „Premdenbl“ „prepozytem, który ubrał się

4—5 miliardów.
Poniżej podatomy tabliczkę, wykazującą kapitał

zakładowy kolei żelaznych we wszystkich częściach 
świata.

pokroju sprawę osoby dr Luegera zidentyfikowało ze I w sutannę kanonika“. „Cbrześcianska“ „Deutsche
sprawą stronnictwa.

Zacietrzewienie to miało gorsze następstwa dla
stronnictwa niż dla rządu. Jeżeli pierwotnie żywioły 
katolickie sympatyzowały z ruchem przeciwliberalnym, 
to sympatya ta musiuła zmaltć i ustąpić zdumieniu, 
skoro stało sią jasnem, że u stronnictwa tego osoba 
dr. Luegera zastępuje miejsce programu. Książę 
Liechtenstein kpił sobie z prezydenta gabinetu, że 
przybywszy do Wiednia z całą naiwnością d ipytywał 
się o program chrześciańsko-socyalnyi h. Socyalisty- 
czna „Arbeiter Zeitung“, nibyto broniąc ministra- 
prezydenta, oświtdczyła, ze konia z rzędem da temu, 
nie wyłączając dr. Luegera i towarzyszy, kto wie. 
j iki chrześciańsko - socyalni mają program. Otóż 
Stronnictwo odpowiada czynami, że programem jego 
jr st dr. Lueger; oprócz jego osoby o niczem stronni 
ctwo nie chce wiedzieć; burmistrzowstwo dr. Lue
gera — to jedyny cel stronnictwa. Na takie mano
wce zawiódł nienaturalny sojusz chrześciańsko socyal- 
nycb z narodowcami niemieckimi: antysemityzm tylko 
ich łączy, zresztą wszystko zasadniczo dzieli; nie 
mogą więc zdobyć się na działanie konkretne; do-

Zeitung“ zgadza się z „Fremdenblattem“ i dodaje 
tylko, że X. Wiesiuger miał fioletową „narzutkę ka
nonicką“. W ,,Extrablacie' utrzymują, ze X. Wie- 
siuger przybył w pełnym ornacie, a „Wiener Allg. 
Ztg “ nieco skromniej twierdzi, że tylko „w uroczy
stej sutannie ze wstęgami szkarłatnemi“. Drobiazg 
to, ale charakterystyczny; w każdym razie oprócz 
ignorancyi liberalnej dowodzi także zainteresowania 
się wszelkimi szczegółami aktu wyboru, które zresztą 
było tak wielkie, ze za wstęp na galeryą ofiarowano 
po 10 i 20 złr. “

Statystyka kolejowa.
W najnowszym zeszycie „Przeglądów gospodar

stwa wszechświatowego“ (Ue ersichten der Welt- 
wirthsehaft), statystycznego zbioru, wydawanego przez 
prof. Juraschka (w kontynuacyi dawnych wydawnictw 
Neumann’a Spallartfa), znajdujemy ciekawe i poucza- 

tychczas trzymali się hasłem antysemityzmu, a że to I jące dane o statystyce kolejowej.

1867/1868 1892
miliony marek

Europa 28,192 72,684
Ameryka 7,350 56,304
Azya 1,236 5,807
Australia 397 2,566
Afryka 125 1.577

37,300 138,938

Pan Inejer i antysemici wieflEisc/.
Ponieważ pomiędzy naszą publiczności istnieją 

dość liczne koła, w których p. Lueger i jego zwo
lennicy zawsze jeszcze uchodzą za męczenników do
brej sprawy a rząd obecny z hr. Badenim na czele 
za niegodziwego gnębiciela uciśnionych, i ponieważ 
temu rządowi nie wahano się zarzucić zależności od 
żydów, przeto nie od rzeczy będzie przytoczyć, co o 
p. Luegerze i antysemitach wiedeńskich drukuje w ko- 
respondencyi z Wiednia organ katolicki, tak powa
żny,. jak lwowska „Gazeta Kościelna“. Jeżeli się nie 
mylimy, to artykuł .Gazety Kościelnej“ pochodzi 
z pod pióra dobrze Wielkopolanom znanego kapłana 
członka Rady państw, we Wiedniu, który, o ile wiemy, 
nie żywił nigdy do antysemitów złości, przeciwnie 
miał dla nich do pewnego stopnia sympatyą. Otóż 
co pisze ten korespondent:

„Ministerstwo spowodowało niezatwierdzenie wy
boru dr. Luegera i za jego powtórnym wyborem roz
wiązanie rady gminnej wiedeńskiej, ale nie wpływy 
węgierskie były tego przyczyną. Dziś kwestya po
wodów niezatwierdzenia jest tak jasna, że tylko zła 
wola lub zaślepienie może szukać w tój miprze ja
kichś jeszcze wątpliwości. Rząd oświadczył się prze
ciw zatwierdzeniu dr. Luegera na urzędzie burmistrza 
miasta Wiednia li tylko ze względów na osobę wy
branego. Wyborowi innych członków zwycięzkiego 
stronnictwa antysemickiego nie byłby nic zarzucił, 
ale nie chciał wyjednać zatwierdzenia dr. Luegera 
owego zapamiętałego agitatora, który schlebiał sfana- 
tyzowanym tłumom, tak że nie on im przewodził, lecz 
one jego ze sobą unosiły, który w mowie po wyborze 
takie zajął stanowisko ty obec upadłego stronnictwa, 
że kwalifikacya jego na urząd bezstronnego naczel 
nika miasta stała się zupełnie wątpliwą.

Inna rzecz, czy rząd uczynił dobrze, że sprawę

Nietylko ogólua suma 139 miliardów w r. 1892 
i 143 miliardów w r. 1893, ale szalony przyrost 
roczuy, wynoszący w ostatnim czasie około 4 i pół 
miliard, marek, są to liczby bajecznie wysokie, a tem- 
bardziej zdumiewające, że to nagromadzenie kapita
łów nastąpiło w czasie stosunkowo niedługim i że 
kapitały, na ten cel obracane, bezpośrednio żadnych 
ekonomicznych dóbr nie wytwaizają.

Kolój żelazna, jako środek lokomoeyi, jest z ab
solutnego ekonomicznego stanowiska tylko czynnikiem, 
przyczyniającym się do obrotu towarów, i do . ieh 
międzynarodowej wymiany. Jak potężna musi to 
byó dźwignia, skoro zdołała znaleść w świecie ucy
wilizowanym takie rozpowszechnienie! Interesującem 
byłoby obliczyć: ile oszczędności i zysków koleje 
pośrednio przynoszą gospodarstwu wszechświato
wemu?

Określenie absolutnej sumy jest prawie niemo
żliwe, ponieważ koleje obejmują wszystkie dziedziny 
działalności ludzkiej i z rozwojem postępowało na
przód całe życie społeczne, polityczne i duchowe. 
Statystyk Engel, próbował jednak sumę tę w przybli
żeniu oznaczyć, z jego wyliczeń wypadło, _ że oszczę
dność, czyli korzyść ekonomiczna, wynikająca z kolei, 
po pokryciu kosztów eksploatacyi i łącznie z opro
centowaniem kapitału zadładowego po 5%, wynosić 
ma rocznie 16 miliardówr marek. Rachunek ten nie

Kilka ważniejszych cyfr i komentarzy do nich, 
opartych na publikacyi tej, pragniemy na tem miejscu 
przytoczyć.

Statystyka Juraschka doprowadzoną jest do r.
1892. W tym to roku sieć kolejowa na całym świe
cie wynosiła 657,412 kilometrów. Stopniowanie, w ja 
kiem ta sieć rosła, ściśle odpowiada tętnu ruchu oko 
nomiczuego. Największy wzrost kolei żelaznych przy-

uiaiit-u, UI1Z.CU, iz, uuc okj luzmicwoj«* — nic I pada na okresy ożywienia przedsiębierczości. Widzi- -------------- . . . no
dziwnego. Dr. Lueger jest przecież tylko człowie my to przedewszystkiem w latach 1870/73, w których ma naukowej wartości,. jako przewazn A J 
kiem i to człowiekiem namiętnym, trudno więc I powiększenie wynosiło 151/» —19 tys. kilom., kiedy domniemaniach; ale tkwi w nim zawsze pe 

w latach poprzedzających wahało się między 5 a 8

hasło spowszedniało, chwycili się nowego: walki 
o dr. Luegera. Jeżeli stronnictwo w ten sposób do
kumentuje swą zdolność do rządzenia, to doprawdy 
samo myśl nasuwa, że nietylko dr. Lueger nie jest 
zdolny na burmistrza, ale że cały jego obóz w ogóle 
po za agitacya do niczego nie jest zdolny.

Że dr. Luegerowi bardzo nie milo w chwili, 
gdy zdawało mu się już, że stanął u celu swoich 
marzeń, ujrzeć, iż one się rozwiewają

od niego żądać, aby pozbył się wszelkiego samolub- 
stwa i rzekł: stronnictwo moje niepodzielnie idzie za 
mną. mam więc zupełną satysfakcyą ; odkładam am- 
bicyą, będę nadal agitował, a ktoś inny, jednym ze 
mną owiany duchem, ale mniej zaangażowany w walce, 
trzeźwiejszy, spokojniejszy, niechaj rządzi. Ja ustę
puję, bo tem sprawie zapewniam zwycięstwo. Dr. 
Lueger na to §ię nie zdobył i nie starał się o opa
nowanie naturalnego zresztą uczucia żalu i rozdraż
nienia. Ale dlaczego towarzysze przewyższali go 
jeszcze w namiętnem występowaniu, dlaczego całym 
szeregiem - od ks. Liecbtensteina do p. Steinera — 
na krok rządu odpowiedzieli karczemną burdą, na 
spokojne i rzeczowe słowa minisira-prezydenta gradem 
pospolitych obelg i potwarczych zarzutów ? Obyba 
dlatego, aby pozbyć się sympatyi u wszelkich ludzi 
spokojnych i umiarkowanych, aby zerwać ze wszyst
kimi, którzy nie uznają powagi obelg i wrzasków. 
Jeżeli takie mieli zamiary, to się nie zawiedli: 
zerwali z nimi wszyscy, którzy w walce z
żydowskim liberalizmem szczerego chcieli im 
udzielić poparcia choć z różnych powod w.
Cofnęli się posłowie kattolieko • konserwatywni, 
usunęli się Mlodoczesi. Niesłychanie grubiańskie po
stępowanie antysemitów obróciło się przeciw nim sa
mym, wy woływając wstręt i oburzenie; tak samo 
obelżywe wycieczki, któremi gazety antysemickie, 
a „Reicbspost“ na ich czele, miotają bezustannie na 
hr. Badeniego, ten tylko mogą wywołać skutek, że 
się gazety te z pogardą i obrzydzeniem odrzuci. Do 
prawdy, nie mogę opuścić pytania, które mi się ciśnie 
pod pióro: dlaczego księża katoliccy są jeszcze w tym 
obozie? A muszę wyrazić ubolewanie, że frakeya 
pp. Dipaulego i Ebeuhocba, zkąd inąd sympatyczna 
i zasłużona, uniosła się niezrozumiałą zupełnie pizy- 
jaźnią ku chrześeiańsko-socyalnym i poszła z mmi

teraz obfitym potokiem słów, niby źródło żywo bijące, 
świeżo odetkane.

zówka co do ekonomicznych korzyści kolei. Jura- 
schek przypuszsza, że korzyści te w każdym razie 
o wiele setek milionów przewyższają wydatki na 
ten cci»

Aby powziąć przybliżone pojęcie o olbrzymiej 
technicznej sprawności dróg żelaznych, trzeba zdać 
sobie sprawę z mas taboru kolejowego, oraz z ilości 
przewożonych osób i towarów.

Z cyfr, opartych na urzędowych wykazach i na 
własnych obliczeniach, wyprowadza Juraschek nastę
pujące dane:

Koleje całego świata:

tys. kilom. Po przesileniach w peryodzie 1874/78 
wzrost słabnie do przeciętnej 12 tys., a tempo ożywia 
się pod wpływem rozkwitu stosunków gospodarczych 
w Ameryce w latach 1879/83. W roku 1882 powię
kszenie dochodzi do 30 tysięcy kilom. Maximum uja
wnia się w r. 1887 i wynosi przeszło 34 tys. Potem 
napięcie słabnie, co pozostaje w związku z pogorszo 
nem położeniem ; przeciętny przyrost w latach 1890/92 
obliczyć można na 20 tys. kilom., a i rok 1893 nie 
był pomyślniejszym. Ogólną sieć w r. 1893 ocenia 
Juraschek na 675 tys. kilom.

Absolutne cyfry nie dają jednak dokładnego po 
jęcia o tym rozwoju; trzebaby wziąć pod uwagę sto
sunek linii długości do wielkości terytoryum i do 
liczby mieszkańców. Szczegółowe atoli dane (które 
interesujący się tą kwestyą znajdą w dziele Juraschka) 
przeciążyłyby balastem cyfrowym naszą sprawozdawczą 
notatkę; ograniczymy się więc do kilku najcharakty- 
czuiejszych liczb. W Europie stosunek ten tak się 
przedstawia: la 10 000 kilom, kw. przypada 240 
kJom. kolei, a na 100 000 ludności 63,3 kim. kolei.
Najkorzystniejszy stosunek co do pizestrzeni wyka
zuje Beigia. potem idzie Wielka Brytania; w pierw
szej na 10 000 kilom, kw. przypada 1 876, a w dru
giej 1010 kim. kolei. Przy względzie na stosunek 
ludności najwyższe propnreye wykazują Szwecya,
Szwajcarya i Prancya (176 — 111 i 101 kim. na 
100 000 mieszkańców). Pominęliśmy w tych przy
kładach mały Luksemburg, który, co do przestrzeni 
idzie zaraz za Belgią, a co do ludności wykazuje 
najwyższy stosunek, bo na 100 000 kim. 216. Naj 
gorszy stosunek co do przestrzeni jest w Norwegii: 
na 10 000 kim. 48; najkorzystniejsze proporeye co 
do ludności w państwach bałkańskich: na 100000 
kim 21. W Rosyi proporeya tak się przedstawia: 
świętych pańskich, opisywała pani Krzykalska wśród 1 dzica, Morsztyna, palili i łupili wprawdzie co

Ilości w tysiącach.
Lata lokomotyw wagonów

osobowych towarow.
1882 83 135 2100
1835 95 142 2437
1892 122 200 3332

Przy pomocy tego taboru przewieziono:
Lata mil. osób mil ton towarow
1885 2300 1262
1882 3246 1945

Koleje europejskie:
Ilości w 

lokomotyw

52
57
70

Lata

1882
1885
1892

Lata
1882
1885
1892

tysiącach.
wagonów

osobowych towarow.

Przewieziono 
mil. osób 

1371 
1500 
2247

103
117
146

1280 
1361 
1738_

mil. ton towarów 
715 
781 
994

Jeszcze wydatniej ujawnia się ta siła czynności

Obrazek z lat minionych
napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 268.)

Wtedy dopiero odetchnął z głębi piersi, swobo
dnie, otarł pot z czoła, wyprostował swą postać drżącą, 
w pałąk zgiętą od strachu. O mało nie podskoczył 
w górę, nie krzyknął z radości: Pieniądze ocalały! 
ocalały! Resztę straty poniesionej nie wiele sobie 
już ważył, zapomniał o niej prawie.

Wkrótce atoli przypomniano mu, że dom go je 
zrabowany został. Doleciały jego uszu głuche jęki, 
płacze i narzekania. Zamknąwszy szkatułę, pospie
szył na drugą stronę, na nową salę, zkąd głosy do
chodziły.

Tu przedstawiała się oczom jego scena, na któ- 
rój widok zrazu nie wiedział, czy się miał śmiać czy 
płakać. Pokotem leżały na podłodze, powiązane jak 
barany, niewiasty, żona jego i co starsze matrony. 
Panowie bracia wyjmowali pospiesznie z ust dławią
cych się chusty, rozcinali więzy. Uwolnione, mdlejąc 
jeszcze lub jęcząc, napełniały powietrze żałosnemi 
krzykami i biadaniem.

Imci pani Krzykalska zawodziła najgłośniej. 
Mając przez dłuższy czas zatamowaną mowę chustą 
w gardziel wepchniętą, by nie krzyczała, wytrysnęła

łez i westchnień sceny z rabunku dworu i uprowa- 
Chryste Panie! — wołała, powstawszy na I dz8nia panien przez zdradzieckich cyganów muzykan-
..................... .................................... 1 tów. Tak się przy tem zacietrzewiła i glos jej spo-

tężniał, że przekrzyczała wreszcie wszystkich, niby
grzmiąca armata swym hukiem donośnym, przygłu 
szająca drobne działka.

nogi, łamiąc dłonie, to znów chwytając się oburącz 
za głowę — żyję-li, czym martwa ? Ze mi duszy 
nie wypędzili jeszczi z ciała, cud, dalibóg, cud!
Taka operacya straszna! o, jak żyję nie pamiętam!
Tam palą, tu rabują te cygany muzykanty! O łotry!
Matko cudowna! myślałam, że skonam. Dwóch mnie 
skneblowało. Jeden mówi: „Coby to za pieczonka 
była z tej tłustej baby, szkoda, że nie mamy czasu.“
Jezus, Marya! jużem umierała. O, poganie!... Po- 
otwierali wszystkie zamki, splądrowali wszystkie 
skrzynie, szafy, pobrali srebra, kosztowności; jedwabie, 
adamaszki, najedli się i napili. Ten mały garbus, 
to cały zbój. O święty Walenty, myślałam, że ducha 
wyzionę. Wtem, widzę, ciągną plączące panięta ze 
sobą, obie kasztelanki, panny z Uszyey, z Bugaju, 
z Latyszcza, z Horodeli i inne. Struchlałam! Święty 
Mikołaju, patronie zgubionych rzeczy, weź mnie pod 
swoją opiekę! Już się zbliżają; jeden mnie chwjta 
łapą. Zemdlałam, mówię: „Pod twoją obronę“, a zęby 
jeno mi tak klekocą. Aż tu ktoś krzyknie: „Pusz
czaj, to stara kwoka!“ Oj, gdybym tak ręce miała 
wolne, dałabym ja ci poganinie starą kwokę ! Uszli 
ze wszystkiem dobrem, jeszcze się natrząsali. „Teraz 
ich długo język świerzbić będzie te baby“ — mówi 
jeden. „Aby raz przecie stulą mordy“ — prawi 
drugi. O wy cygańskie dusze, byście tam karki po
łamali! • Panie, Pauie! zmiłuj się nad nami!... Pró- , , .
buję ściągnąć łyka ze siebie, stękam, siłę się, robię sprosił owej przeklętój bandy, nie byłoby się prawdo-
piersiami, ale gdzież tam, aż się krew we mnie zbun- podobnie nie przy godziło. Cyganie, rzecz jasna,
towała... Te biedne nasze paniątka! Święta Bar- spiknęli się ze zgrają hajdamaków i naprowadzili ich
baro, wszystkie panny i męczennice, módlcie się za na Ozortkowo, by wspierając się nawzajem, łatwiej
niemi.., O wy zbóje sprosne, by was Lucyper wrzu- i rabować i łupić. Hajdamaki musieli z dalekich stron 
cił na dno samo kotła w smołę i siarkę gorejącą. I pochodzić, gdyż okoliczni szanowali te włości, odkąd

Tak przeklinając, to znów wzywając wszystkich ’ kasztelan był ich właścicielem. Dawniejszego dzie-

gdyż ścigał ich i tępił, gdzie tylko napotkał, jak dzi
kiego zwierza. Dla tego też, gdy mu się to ciąg'e 
wojowanie i niepewność majątku i życia sprzykrzyły 
sprzedał ogromne włości za małą cenę kasztelanowi- 
Ten posłyszawszy, co się święciło, poszedł po rozuffl 
do głowy. Przestał wojować z hajdamakami, zgodz« 

' ° “ - - - • ’ ’ - • pod-Niedarmo też przezwano ją Krzykalską, choć bięlz nimi. Za drobne przysługi, małe datki, 
iwie nazywała się: Jejmośćpanna Kunegunda wofly, wiktuały dostarczane, szanowali go i J-B 

I dobrze mu z tem było; pieniądze zbijaiwłaściwie nazywała się: Jejmośćpann 
Ozórkiewicz. Nazwisko szlacheckie i stan dziewiczy, 
który, jak twierdziła, spuszczając wstydliwie oezki na 
ziemię, zachowa statecznie do grobu, wprawiały ją 
w dumę niemałą, jakoteż nadawały pewne prawa na 
dworze pańskim. /\

włÓŚCi. x . .
srogie! Aż przecie i na niego kres przyszedł. By1« 
tylko nie on, Kulesza, był dał powód do tak stra 
sznej klęski! Byłby wołał sam zginąć, aniżeli stać
się cudzego nieszczęścia przyczyną! Twarz mu siL

Tvm razem jednak Imcipanna Ozórkiewicz Krzy- wykrzywiała, .westchnął z głębi serca, 
kalska oprzykrzyła się wkrótce panu kasztelanowi; | IV tój chwili przyskoczył do dumającego P
wyprawiono krzykliwą i ciągle jeszcze zawodzącą do 
kuchni.

sępnie młody dowódzca na dzielnym rumaku. 
— MośApanie Hrehory „przemówił z niecief’

Pan Ryło tymczasem już się był wybrał ze pliwością w głosie — skoro tym trybem, t. j 
swymi najdzielniejszymi zuchami w pogoń za łupież- za nogą się wlokąc, pościg sprawować będziemy, 

niph nr7vłarzvli sie ci z na.nów braci, busie uida za siedm gór i siedm rzek. Ozy ni »busie ujdą za siedm gor
dziłoby się raczej obrać gościniec sprawniejszy, a 
las i knieję gęstą? . . x

— Tutędy ślady wiodą, jakże więc zmieni 
dyrekcyą — odrzekł pytany, zwracając głowę do

cami. Do nich przyłączyli się ci z panów braci, 
których córki lub krewne uprowadzone zostały.

Kulesza służył wszystkim za przewodnika.
Pan marszałek jechał w milczeniu, sam, bez to

warzystwa na przodzie, zadumany i ponury; w duszy
czynił sobie gorżkie wyrzuty. Wszakcito on nagodził dzieńca, a spostrzegłszy niepoioj i troskę na, |6
tę niecną zgraję cygańskich muzykantów, którą mu jego wyrytą, dodał: — nie dziwuję ci się
w miasteczku narajono! On więc właściwą i główną Mościpanie rotmistrzu, że cię gorączka pan i ^¡,
przyczyną tych strasznych wypadków, pożaru, krwi byś na skrzydłach frunąć, by coprędzej odbi ¡ca,
rozlewu, rabunku, ujęcia panien. Gdyby nie był Wszakci między niemi pozostaje jedna -^o

’ ’ - - - ■ ■ ' ■ • ' 1 o białem liczku, za którąbyś i dziś pewnie w P*^,
skoczyć gotów! Niefortunny rycerzu, żal mi 
Bogini miłośei cię zawiodła szpetuie. Troskasz 
mitrężysz, guza może napytasz, a skoro uda 
niebogą odbić, zabierze ci ją... starosta narzeczony 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nie



kolei i jćj stopniowy wzrost, gdy obliczymy ją na je
den dzień.

Na całym świecie przewieziono dziennie
Lata mil. osób mil. ton towarów
1875 4 2,2
1884 6 3,6
1892 9 5,3

Tak olbrzymia siła ruchu towarowego i osobo
wego, która się w liczbach tych wyraża, jest jedną 
z najcharakterystyczniejszych cech naszego stulecia.

Od' siebie nadmienimy, że jak każdy objaw spo
łeczny, tak i wzrost i rozwój kolei żelaznych pociąga 
też za sobą pewne ujemne następstwa. Do nich za
liczyć należy współzawodnictwo towarzystw kolejowych 
w obniżaniu frachtów, celem sztucznego powiększania 
ruchu na znaczne odległości. Ten system panował 
do niedawua na wszystkich kolejach i powodował 
szkodliwy pod wieloma względmi fakt nagle występu
jącej, do konkurencyi z krajowemi wytworami taniej 
podaży obcych towarów. Dziś utrzymała się ta po
lityka kolejowa w Ameryce, choć i europejskie tary
fowanie, na które obi cnie mają wpływ rządy, wiele 
jeszcze w tej mierze pozostawia do życzenia. W ka
żdym razie dotkliwa obniżka cen zboża i wynikłe 
ztąd przesilenie rolne jest w znacznym stopniu kon
kurencyi kolejowej skutkiem. W ogóle koleje wniosły 
nowy moment spekulacyjnego oddziaływania na sto
sunki ekonomiczne i w tem ujawnia się ich wpływ 
niekorzystny. Tę kwestyę Juraschek zupełuie pomija, 
jak to najczęściej czynią statystycy, którzy, zadawa
lając się metodą jednostronnćj rachunkowej indukcyi, 
syntezy różnych zjawisk nie uwzględniają.

Oczywiście jednak ujemne oddziaływanie ruchu 
kolejowego nie może iść w porównanie z dodatniemi 
jego rezultatami.

Korespondencye.
------- -----------------

Wiedeń, 23 listopada.
(Minister-rezydent Kuczyński. — Wybory w Czechach. •

Z parlamentu.)
(^) Dziennik urzędowy przyniósł nam dzisiaj 

miłą niespodziankę. Ogłasza bowiem dekret cesarski, 
mianujący jeneralnego konsula Eugeniusza Kuczyń
skiego, zatrudnionego w ministeryum spraw zagrani
cznych, austryacko-węgierskim rezydentem w Cetynii. 
Godność tę do niedawna piastował jenerał Milinko- 
wicz. Wymieniano różne osoby jako uezygnowane 
na jego następcę. Tymczasem wybór cesarza padł 
na p. Kuczyńskiego, oczywiście Polaka, który wpra
wdzie dotąd nie odgrywał wybitnej, a raczej głównej 
roli w dyplomacyi austryacko-węgierskiej, ale chyba 
posiada niepospolite talenta, sk >ro mu powie
rzono misyą, zawsze ważną, a zwłaszcza doniosłą 
w chwili, gdy kwestya wschodnia coraz wyraźniśj 
staje znowu na porządku dziennym. Polakowi ła
twiej niż Niemcowi lub Madziarowi, zoryentować się 
w stosunkach czarnogórskich, nie uda się on do Ce
tynii z uprzedzeniami do Ozarnogórców, ale też bę
dzie tmniej zależnym od tamtejszych wpływów lokal
nych i narodowych, niż Serb lub Chorwat. W każ- 
dyna razie posada ministra-rezydenta w7 Cetynii w e
dług wszelkich prawideł dyplomacyi austryacko wę 
gierskiej panu Kuczyńskiemu otwiera świetną karyerę 
na przyszłość.

Rezultat wyborów w gminach włościańskich i 
miastach Czech jest wielce niepomyślny. Dowodzi 
on bowiem, że skrajne, radykalne prądy całkiem uzy
skały przewagę w okręgach czeskich, a uczyniły zna 
czne postępy także w niemieckich. Stosunek dwóch 
narodowości krajowych wprawdzie się nie zmienił, bo 
ani jeden z okręgów czeskich nie wybrał posła nie
mieckiego, ani żaden niemiecki czeskiego. Walka 
pomiędzy Czechami a Niemcami toczyła się jedynie 
o mandat miejski Budziejowic, przy którym utrzymali 
się, jak dawniej, Niemcy. Ale po obu stronach naj- 
dobitniój zaznaczył się zastraszający postęp radyka
lizmu. Po stronie czeskiej w ten sposób, że ua 97 
mandatów Staroczesi otrzymali tylko 2 i te tylko 
jakby przypadkiem, nie tyle dzięki zasadom umiarko 
wanym, ile raczej dzięki osobistej wziętości dwóch 
kandydatów staroczeskich. W wszystkich innych 
okręgach zwyciężyli Młodoczesi, tylko nadto w dwóch 
okręgach włościańskich otrzymali mandaty Stastny i 
Rataj, którzy występują jako specyalni reprezentanci 
interesów agrarnych, ale w radykalizmie, zwłaszcza 
antyreligijuym posuwają się jeszcze dalój, niż Młodo
czesi, jakoż .filozof chłopski“ Stastny nie poprzestał 
na tem, że się ogłosił bezkonfesyinym, ale popisywał 
się wprost ateizmera „chłop8ko-filozoficznym“. A na
reszcie w jednem z głównych miast czeskich Kolinie 
kandydata młodoczeskiego, zaiste aż nadto radykal
nego współredaktora „Narodnich listów“ Kallasa po
konał jeszcze radykalniejszy „omladiniec“ dr. Baxa. 
Wszystko to razem oznacza dalszy krok ludności cze
skiej na pochyłości radykalizmu.

W 30 włościańskich i 32 miejskich okręgach 
niemieckich otrzymało mandaty 10 reprezentantów 
stronnictwa niemiecko narodowego, których przedtem 
było w sejmie tylko 5. Pomiędzy nowymi posłami 
tego radykalnego stronnictwa zjawi się w sejmie 
były cukiernik, a na teraz odpowiedzialny redaktor 
organu Schónerera „UuverfdLchte deutsche Worte“, 
wybrany w Chebie. Ta frakcya nie tylko potę
piała stanowczo ugodę niemiecko-czeską r. 1871, ale 
w ogóle nie stoi ¡uż na stanowisku austryackiem, 
lecz dąży otwarcie do oderwania najprzód niemieckich 
okręgów od Czech, o ile możności do wcielenia całej 
Austryi (wyjąwszy Galicyą i Dalmacyą) do Niemiec. 
Wobec tej frakcyi niemiecko-narodowej dawne stron
nictwo „liberalne“ pod względem społecznym wygląda 
na konserwaty wne, pod względem narodowym nawet 
na — czeskofilskie! Wprawdzie w gminach wło 
ściańskich i miastach przeszło dwóch kandydatów 
„chrzęściańsko socyalnyeh', włościanin Kletgenbauer 
i znany X. Opitz, ale dosyć zaznaczyć, że tenże od 
kilkunastu lat w stylu Stojałowskiego agituje prze 
ciwko szlachcie konserwatywnej i jest wydawcą zna 
nej wiedeńskićj „Reichspost“, aby zrozumieć, jak 
mało te dwa sukcesa chrześciańsko-socyalne mogą 
sparaliżować wyraźną ewolucyą ku radykalizmowi także 
^.niemieckich okręgach Czech!

W Izbie poselskiej dziś znowu odbywa się po- 
siedzenie — antysemickie. Pp. Schneider i Lueger 
z powodu różnych mów, wygłoszonych na zebraniach 
Publicznych, mają stanąć przed sądem. Komisya 
Isby..zalecaj! upoważnienie sądowego ścigania dwóch 
Wymienionych p osłów. Co do Schneidera, Izba wię-

kszością 132 przeciwko 32 glosom przychyliła się do 
wniosku komisyi, a w dalszym ciągu prawdopodobnie 
także „wyda“ Luegera Głosowanie wyprzed siły długie 
mowy Schneidera i Luegera, zawierające całkowity 
wykład antysemityzmu. Może tym podobne wykłady 
zapełnią całe dzisiejsze posiedzenie, tak że interpela- 
cye i wnioski naglące w sprawie niepotwierdzenia 
Luegera na posadzie burmistrza — zapełnią na
stępne! Już to tr.-eba przyznać antysemitom wie
deńskim, że chociaż ich jest w Izbie tylko 12, umieją 
parlamentowi zabrać więcój czasu, niż wszystkie inne 
stronnictwa razem

Już od 2 tygodni z 
tutaj depeszy z Nałżowa 
którego stan jest ciągle 
podobna nie dopatrzeć się 
długiem pasowaniu się 
z śmiercią.

dnia na dzień wyglądają 
o śmierci hr. Taaffego, 
nader rozpaczliwy. Nie- 

pewnćj tragiczności w tem 
tego energicznego męża

Niemcy.
* Berlin, 24 listopado. Rozkaz gabinetowy ce

sarza upoważnia ministra sprawiedliwości do tego, aby 
skazanym, których można ułaskawić z powodu stale 
dobrego prowadzenia się, odpuszczono karę wyzna
czoną. Z tego upoważnienia wolno atoli korzystać 
tylko na korzyść tych pierwszy raz skazanych osób, 
które w chwili czynu nie ukończyły jeszcze 18 roku 
życia i przeciwko którym nię przepisano dłuższej 
kary, jak pół roku.

— Z polecenia rządu pruskiego przedsię
wziął tajny radzca Neuhaus z ministerstwa handlu 
i przemysłu w towarzystwie dwóch radzców procede
rowych podróż do Anglii, aby zbadać, w jaki sposób 
tam wielki przemysł urządza się z zaprowadzonym 
tamże oddawna odpoczynkiem niedzielnym. Panowie 
ci powrócili i zdali obszerny referat o swoich spo
strzeżeniach. W jaki sposób ich informacye mają 
być zużytkowane, to stanowi obecnie przedmiot obrad 
w łonie rządu.

— Konferencya, obradująca obecnie w u- 
rzędzie sprawiedliwości Rzeszy nad projektem do no
wego kodeksu haudlowego, odbyła w piątek drugie 
posiedzenie i omówiła artykuły 8 do 12. Na sobo 
tniern posiedzeniu toczyły się obrady nad dalszemi 
artykułami do 20, który traktuje o firmach han
dlowych.

— „Beri. Pol. Nachr.“ kreślą bardzo po
nury obraz finansowego położenia Rzeszy z powodu 
opóźniania reformy finansów i przedstawiają jego dzia
łanie na finanse państw pojedyńczych. Pismo to raz 
jeszcze zestawia obrachunek i przychodzi do tego 
wniosku, że dodatki matrykularne przewyższają prze
kazy o 26,857,276 m. Z tego wynika nie tylko 
wielce szkodliwa chwiejność w stósunku finansowym 
Rzeszy do państw pojedyńczych, ale nadto uwydatnia 
się fakt, że trudności finansów Prus i innych państw 
szukać należy w smutnem położeniu finansów Rzeszy. 
Można wprawdzie złagodzić ten stan przez chwilowe 
podniesienie dochodów z ceł, ale nie można go usu
nąć z powodu wzmagających się wydatków.

— U kanclerza odbyła się przed kilkoma 
dniami narada w sprawie urządzenia zakładów dla 
biednych osób, chorych na płuca. Wszyscy obecni 
wyrazili przekonanie, że suchotom należy zapobiegać 
całemi siłami przez lecznice ludowe. Dyrektor urzędu 
zdrowia Rzeszy przedłożył bardzo obszerny materyał 
Dla bliższego rozpatrzenia tej sprawy i zajęcia się 
przeprowadzeniem tych prawdziwie dobroczynnych 
urządzeń wybrano osobną komisyą.

— Potwierdzony przez Radę związkową 
na ostatniem posiedzeniu projekt, dotyczący zwalcza
nia nierzetelnej konkurencyi, zawiera cztery paragrafy 
więcej, aniżeli zeszłoroczny projekt przedłożony Ra

zie związkowej. Przepisy co do zdradzania tajemnic 
abrykacyi i handlu pozostały niezmienione, rozprze
strzeniono natomiast przepisy, odnoszące się do wy- 
aryków z reklamą.

— W ministerstwie spraw wewnętrznych 
ma się zebrać 27 b. m. komisya, która będzie się 
zajmowała przepisami co do służby przygotowawczej 
wyższych urzędników administracyjnych. Komisya ta 
ma się składać z 15 komisarzy z pruskich ministerstw

— Sejm meklemburski odrzucił zasadniczo 
podwyższenie pensyi nauczycielskich z środków kra 
jowych, ponieważ to oznaczałoby pierwszy krok do 
upaństwowienia szkolnictwa.

— W y bó r marszałka parlamentu wprawia bo
haterów z 23 marca w wielki kłopot. Widzą oni 
teraz, że popełnili błąd przez demonsiracyjne usunię
cie się pp. Leretzowa i Bürklina z prezydyum. Pi
sma katolickie zapewniają, że Centrum bynajmniej nie 
zamyśla zrzec się swych praw do laski marszałko 
wskiej.

Rosja
♦ „L’Anglais est-il un juif? Oto tytuł książe

czki — pisze pan Suworin w „Now. Wremia“ nr. 
7069). która latem narobiła dużo hałasu, a którą za
ledwie teraz dostałem. Sam tytuł wskazuje, że ksią
żeczka bardzo tendencyjna i wojownicza, ale motto 
do niéj użyte jak najbardziéj racyonalne: „Faire con
naître l’Angleterre est le meilleur moyen de la com
battre et de nous défendre contre ses impiétements.“ 
Czegóż bo chce Anglia w’ chwili obecnej ? Dopra
wdy — dobrze o tćm wiedzieć. Sentymentalnością 
nie wyróżniała się nigdy, nie była nigdy skłonną do 
bronienia słabszych przed silniejszymi, chyba — że 
widziała w’ tém korzyść dla siebie. Zaczęła stwarzać 
sprawę armeńską zaraz po niepowodzeniach na Wscho
dzie azjatyckim. Potrzebuje podnieść swoją powagę 
na Wschodzie bliższym i uczepiła się słabej strony 
Rosyi, czyli dążenia jéj do obrony uciśnionych naro- 
lowości w Turcyi. Ta obrona weszła niejako w tra- 
dycyą dyplomacyi rosyjskiéj. Wszakże należy mnie
mać, że w każdym oddzielnym wypadku dyplomacya 
rosyjska umie postępować i działać samodzielnie, nie 
rządząc się żaduą zasadą ogólną. Nie ma żadnego 
słusznego powodu do pracowania przeciwko suł
tanowi i osłabiania władzy jego. Sułtanowi po
wiadają: „Urządź swych poddanych w Armenii, 
bo 'naczej będziemy interweniowali w sprawy 
wewnętrzne ’ — ale sułtan może odpowiedzieć :

„Pozwólcie mi uśmierzyć poddanych, chcących 
zachwiać moją władzę, a potem gotów jestem zaopie
kować się ich losem. Ormianie liczą nie na mnie, 
lecz na Europę, a to mnie stawia w położeniu dwuli- 
cowem.“ Anglia nie chce słyszeć o tem i stara się 
skłonić państwa do interwenevi ryzykownéj. Mamy 
wszelką zasadę przypuszczać, że Rosya nie da się 
w to wciągnąć, i że w téj sprawie jest w zupełnem

dorozumieniu z Francyą i Niemcami. Wobec tego 
nie należy się bać powikłań, mogących sprowrdzić 
wojnę. Anglia nie oszuka nikogo mniemaną obroną 
landlarzy ormiańskich, hałasujących w gazetach za
granicznych. Każdy wie dobrze, że Anglia nie da 
ani jednego szylinga za cały naród ormiański, jeśli 
on nie będzie potrzebny dla jej peanów p- litycznych 

nie dopomoże jćj do pochwycenia batuty w korcer 
cie europejskim. Mocarstwa mają wszelkie prawo do 
odebrania owej batuty i poparcia Turcyi w sprawie 
reform, a to w imię pokoju ogólnego, bez porównania 
cenniejszego, niż agitatorzy armeńscy, dążący: ten do
panowania, a ów do rządzenia.

W tój komedyi armeńskiej tyle soli angielskiej,
że sama giełda lodyńska osłabła a konsole angielskie 
straciły ua kursie prawie cały j roceut. Dziś państwa 
lądu stałego mają sposobność do użycia soli azyaty- 
ckićj i rzucenia na całą tę sprawę zdrowej logiki i 
ironii “ Wart Pac pa'aca — a...

Telegramy.
Rzym, 24 listopada. Ojciec św postanowił 

w skutek zaziębienia się, aby na 25 b. m. naznaczony 
tajny konsystarz odbył się 29 b. m. i aby na 28 bm 
nanaczony konsystarz pubilczuy odbył się 2 grudnia 
Zimne wilgotne powietrze, które spowodowało zazię 
hienie Ojca św., trwa jeszcze dzisiaj. Przyboczny 
lelarz dr. Lappoui jedyuie Jla ostrożności radził Ojcu 
św. nie opuszczać pokoju. Dzisiaj przyjmowa- Ojciec 
św. kilku prałatów. Dr. Lappoui oświadcza dzisiaj 

na nowe zapytanie, że stan zdrowia Ojca św. nie 
budzi obawy. Odroczenie konsystorza na tak krótki 
czas dowodzi najlepiej, że Ojcu św. nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

Petersburg, 23 listopada. Chrzest nowona
rodzonej wielkiej księżniczki Olgi Mikołajówny odbę 
dzie się 14/26 listopada — Wczoraj ogląd ił car w 
Anglii zbudowaną łódź torpedową „Sokół“, ktira jest 
najpospieszniejszym okrętem na całym świecie.

Madryt, 23 listopada. Na Kubę odpłynęło 
12,000 żołuierzy.

Malogród, 24 listopada. Odroczono dzisiaj 
skupczynę i wybrano komisyą do wert-tik-icyi trzech 
uowozamianowauych deputowanych koronnych. Przy 
szłe posiedzenie odbędzie się we wtorek.

Petersburg, 24 listopada Na cholerę zacho
rowało w Petersburgu od 20 do 23 list-pada 14 
osób, umarło 7 osób; w- gubernii wołyńskiej zachoro
wało od 24 października do 2 listopada 439, umarło 
176 osób, od 3 do 9 listopada zachorowało 368, 
umarło 160; w powiecie berdyczowskim zachorowało 
od 27 października do 2 listopada 41 osób, umarło 
16. od 3 do 9 listopada zachorowało 77, umarło 36 
osob.

Hiedeń, 23 listopada Według wykazu de
partamentu statystycznego przy ministerstwie handlu, 
wynosił dowóz towarów do Austro-Węgier w paź
dzierniku 1895 r. 64,7 milionów, zatem o 3,2 m liony 
więcej, niż w październiku r. z. Wywóz wynosił 
74 8 milionów, zatem o 5,2 milionów mniej. Od 
1 stycznia do 31 października 1895 r. wynosił dowóz 
605,1 milionów, zatem o 33,4 milionów więcćj, zaś 
wywóz 611 milionów, czyli o 40,9 milionów mniej, 
niż w tym sarnjni okresie roku zeszłego. Stan 
czynny zatem bilansu handlowego wynosi 5,9 milio
nów, gdy w roku zeszłym wynosił 80,2 milionów’.

Ateny, 26 listopada. Na Korei wybuchły 
rozruchy. Przyszło do starcia z wojskiem, przyczem 
poległo 30 żołuierzy. Wiadomość ta wywołała 
w Atenach wielkie wzburzenie.

Lwów, 24 listopada Spadł tu tak wielki śnieg, 
że spóźniają się pociągi kolei żelaunej.

Londyn, 25 listopada. W Belfast strejkuje 
obecnie około 10 000 robotników. Wśród strajkują
cych panuje wielka bieda.

Santjago, 25 listopada Utworzył się nowy 
gabinet chilijski. Sprawy wewnętrzne objął Oswaldo 
Renjifo, sprawy zewnętrzne Adolf Guerrero, finanse 
Perez Arce, ministerstwo wojny Barres Borgono.

Londyn, 25 listopada. Od 24 godzin pauuje 
na «’ybrzeżach angielskich silna burza. Jest obawa, 
że kilka łodzi rybackich zatonęło.

Występy p. Józefa Kotarbińskiego.
--------------------—

(,Hr. Essex.“)
Znaną jest z dziejów postać hr. Essexa. Wszech

władny przez czas jakiś fawory , a podobno nawet 
kochanek starzejącej się już wówczas królowej Elż
biety augielskićj, kładzie głowę swą pod topór kata, 
gdy wiedziony niepohamowaną dumą podnosi rokosz 
przeciwko swój monarchiui. Laube trzymał się 
w swćj tragedyi dość wiernie historyi, narysował za
równo bohatera, hr. Essexa, jak bohaterkę, królową 
Elżbietę, zgodnie z prawdą dziejową, nagromadził 
jednak w swój sztuce zbyt wiele melodramatycznego 
żywiołu, rażącego dzisiejszego widza zbytkiem moty
wów i szczegółów. Zważyć jednak wypada, że hra
bia Essex napisany został przed kilkudziesięciu laty, 
gdy nie wiedziano jeszcze o dzisiejszym realizmie, 
a romantyzm, zwłaszcza na scenach niemieckich, 
dzierżył samowładue niemal panowanie.

W roli tytułowej tragedyi Laubego wystąpił 
pan Józef Kotarbiński. Rola ta należy bezwarun 
kowo do najlepszych w bogatym repertoa.ze znako
mitego artysty, pozwala mu bowiem nie tylko wyka
zać zalety niezrównanej jego dyk cyi, ale i porywać 
widzów’ grą artystycznie wykończoną, a mimo to 
nie pozbawioną elementarućj siły dramatycznej. In
teligencja artysty ujawnia się przedewszystkiem 

pojęciu i przeniknięciu roli. Otóż p. Kotarbiński 
włożył w swego E-sexa całą tę nieokiełznaną, nie 
znającą żadnych szranków dumę, pochopność do 
mszczenia się mieczem i buntem za każdą rzeczy 
wistą czy domuiemaną kizywdę. cechującą tego b iba 
tera, który był niejako anachronizmem, gdyż przy 
pominął raczej butnych baronów angielskich z cza 
sów wojen białej i czerwonej róży, niż dworaka za 
sprężystych rządów Elżbiety. Obok dumy główuym 
rysem charakteru Essex i jest rycerska szlachetność, 
zdolna do największych poświęceń. I ten rys chara
kteru zaznaczył artysta wybornie w swój interpret» 
cyi, ubierając w ciało postać bohatera, imponującą 
przez swą siłę, a przytem zdobywając sobie naj
szczersze współczucie u widza.

Górujące w’ sztuce dwie sceny, spotkanie się 
Esseksa z Elżbietą nazwać można w grze p. Kotar-

bińskiego arcydziełami ekspresji scenicznćj. W sce
nach tych niepospolity artysta olśniewał po prostu 
widzów, którzy z zapartym oddechem podziwiali tę 
niezrównau potęgę słowa i prawdziwie bohaterskie 
gesty.

Z artystów- trupy poznańskiej, występujących 
w’ br. Esseksie jedna tylko p. Paszkowska stała na 
wysokości zadania, dotrzymując placu znakomitemu 
przedstawicie'owi roli tytułowej. W roli królowej 
Elżbiety wykazała heroina naszego dramatu nie tylko 
talenr ale i wielką inteligencją, nadzwyczaj bowiem 
zczęśliwie utrafiła w ton. styl i koloryt epoki, w 

której rozgrywa się akcya tragedyi Laubego. Samą 
zaś postać dziewiczej królowy tak pod względem ze
wnętrznej charakteryzacji, jak i gry odtworzyła wier
nie, podług historycznego rysunku Elbźbiety augiel- 
skiój. Główną zaletę gry swej w ogóle, niepospo
litą siłę dramatyczną, wykazała aitystka przedewszy- 
stkiem w świetnie odegranej scenie, w której królow7a 
Elżbieta w hańbiący, brutalny sposób odpycha od 
siebie swego faworyta.

Reszta artystów i artystek ani w części nie do
równywała przedstawicielom dwóch ról głównych. 
Nie należy jednak grzeszyć niesprawied’iwością i wy
magać rzeczy niepodobnych, a niepodobieństwem jest 
prawie wyuczyć się roli i opracować ją należycie, 
podczas gościnnych występów, gdy codzień nieledwie 
lą nowe sztuki, takich szczególniej rozmiarów jak

Hamlet, Uryel Acosta lub hr. Esseks.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

sac
Uczmy dzieci nasze czytać i pi
po polsku!

JPoznatt, poniedziałek 25 listopada..
* W odpowiedzi, na nasze krótkie, pojeduawcze 

i ściśle rzeczo, e uwagi o stosunkach wśród emigra
cji naszej w Westfalii „broni“ się dińiaj p. Brajski 
w” „Wiarusie Polskim“. Na trzyłamowy- ten arty
kuł, oraz na wszystkie inne podobne polemiczno-re- 
welacyjne wynurzenia, która oby nie ujrzały światła 
dziennego, repliką służyć nie możemy, nie chcąc da
wać broni do ręki poznańskim i westfalskim nieprzy
jaciołom „Wiarusa Polsl iego“, a „przyjaciołom“ O. 
Andrzeja z Neviges. Nadto pragniemy gorąco, aby 
„Wiarus Polski“ miał nie tylko licmych, bardzo licz
nych czytelników, ale, aby także ci czytelnicy przed
stawiali zdrowy, i dzięki lekturze coraz to dodatniej- 
szy materyał dla Kościoła i Ojczyzny: ubolewali
byśmy więc szczerze, gdyby „Wiarus Polski“ oka
zywał i nadal ten pospiech i tę gorliwość w udzie
laniu nam wyjaśnień, jak to uczynił obecnie,,. Oma
wiając powściągliwie sprawy wszystkie, a cóż dopiero 
tak drażliwe jak westfalskie dajemy sygnały zrozu
miałe dia tych, dla których są przeznaczone, ci zaś 
którzy do i ich klucza nie posiadają, nie zdołają za
szkodzić sprauie w skutek naszego odezwania się; 
jeżeli więc osobom patizącym z bliska na sprawy 
westfalskie, liczącym się z głosem Kur. Pozn.“ a 
mającym jaki taki zmysł do taktyki polityczuój, wyda 
się nasz sygnał nie dość dobitnym, to zrezygnują 
z łatwością z „privatverguügen“ publicznych wyjaś - 
uień 1

Odpowiedź naszą na korespondencye westfalskich 
wychodźców zredagowaliśmy . e na podstawie wy- 
wnętrznień i subjektywnych o> ów, lei-z opierając się 
jedynie na niezabai wionycb, goi„ ,.u fa tach podanych 
przez wycho lźców oraz na aminisceucyach z czasów 
pobytu O Andrzeja w Prus h Zach.

Właśnie skutkiem ostatni ekspektoracyi p. Brej- 
skiego w „Wiarusie P.“ żadnej z uwag naszych co
fnąć nie możemy : wymieniając wówczas osoby nie 
mieliśmy w gruncie rzeczy nikogo na oku, będąc naj
mocniej o tem przeświadczeni, że w pozorne spory 
między duchownymi — X. Dr. Liss contra O. An
drzej — osrboin świeckim lub organom publicznym 
nie wolno się mieszać ped karą ul raty poczucia ka
tolickiego. Gdyby zaś antagonizmy takie zdolne były 
wywołać jakieś zgorszenie, w takim razie ręka władzy 
duchownej jest dość silną, by ściągnąć cugle ; rzeczą 
zaś konfratrów nie przypuścić świeckich tub organów 
publicznych do roli pośrednika, lecz samym służyć 
władzy duchownej niepodejrzanim, bo kapłańskiem 
świadectwem.

Że milcząc można powiedzieć bardzo wiele i na 
odwrót: o tem zechce „Wiarus PnlskR pamiętać ; my 
dalszych komentarzy do ostatnich uwag naszych, które 
kończyłj się reprodukcyązaklęcia wychodźców: „W. 
duchowieństwo polskie racz wejrzeć w sprawę wy
chodźca“ dostarczać nie będziemy. Sapienti satl

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek 
tragedya Szek; pira: „Romeo i Juliaw niój szósty wy
stęp w roli Rotnea p. Kotarbińskiego.

W czwartek tragedya Szekspira: ,Otello.“ W niej 
siódmy występ p. J. Kotarbińskiego.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 
parterowe, I piętra i balkonu I piętra 3 w. 60 fen , pro
sceniowe 5 m.

* Z teatiU. Na wczorajszą repetycyą „Hamleta“ 
pospieszyła publiczność bardzo tłumnie i oklaskiwała z za
pałem nieporównaną grę naszego gościa p. Kotarbiń
skiego. Bardzo przyzwoicie wywiązali się z swego za
dania pp. Berski i Wojdałowicz w roli grabarzy, 
gra p. Grabowieckiego (Laertes) i p Maj d r o- 
wieżowej (Ofelia) wykazała znaczne postępy.

* Buro Hakatystów zaszczyca nas w „Pos. Tage- 
blacie" odpowiedzią z powodu wiadomości wyjętej Z „Gaz. 
Gnieźnieńskiej“ o grynderce Hakatystów w Pobiedziskach. 
Znajduje ono nasze stanowisko „typowem ze względu na 
zapatrywanie polskie, jako Polacy uznają za „robotę pod
judzającą“ toż samo, co reklamują jako „dobre prawo“ 
dla siebie“. — Nam zaś wydaje się wielce „typową“ 
obłuda i nieuczciwa taktyka pp. polakożerców, którzy nie 
zadawalając się ustawami antypolski ;mi istniejącemi w ca
łej pełni usiłują unicestwić wszelką naszą działalność na 
polach zarobkowych i pogłębić przepaść dzielącą klasę rzą
dzącą od rządzonej.

* Artysta malarz p. Zygmunt Mirton-Mi
chalski, Wielkopolanin, osiedlony od lat kilku w Pa
ryżu, przesłał Towarzystwu Przyjaciół Nauk w darze do 
Galeryi „Artystów i rzeczy polskich“, większych rozmia
rów portret naturalnej wielkości, dzieło sztuki świadczące 
pochlebnie o zdolnościach i stanowisku artystycznem współ- 
siemianjna naszego. Piękny ten portret przedstawiający



damę w całkowitej postawie, techniką i wykończeniem 
zwracał na siebie uwagę znawców na Wystawie lwow- 
skiój, a obecnie w Berlinie, złąd go artysta przesłał tu 
do Poznania w hołdzie dla ziemi swojej rodzinnej.

Hrabia Józef Mielżyński 2 luna darował Ga- 
leryi Towarzystwa Przyjaciół Nauk pracę pośmiertną zna 
nego i cenionego u nas artysty-malarza Kaplińskiego. 
Jest to niedokończony portret ś. p. Józefa Kra
szewskiego.

* W sprawozdaniu naszem o odczycie p. Kotarbiń
skiego zakradla się pomyłka przy zestawianiu; ustęp irugi 
następować musi po trzecim,

* „Posener Tageblatt4, który zdaje się obrał sobie 
za dewizę słowa: „Bescheidenheit ist eine Zier, doch 
weiter kommt man ohne ihr", a samopoznanitm nie grze
szy wcale, — rzucił niedawno z emfazą w oczy prasie 
polskiój nizkie «belgii, oczywiście, celem odwrócenia uwagi 
od własnych brudów i nieczystych machinacyi. Odsłania
my je niemal codziennie i dzisiaj znowu jesteśmy zniewoleni 
je napiętnować. Zmyślając o jakichś tryumfalnych okrzykach 
i „urągowiskach“ z polskiój strony, prawi ,Tageblatt' o 
„haniebnym* (sicI) wyniku wyborów wzywając gromko 
swych ziomków, aby ztąd wyczerpnęli naukę i stawili się, 
jak jeden mąż na wybory w dniu 26 b. m. Zaprawdę, 
i my nie mielibyśmy nic przeciwko temu, aby ta nauczka 
nie poszła dla naszych w-półobywateli na marne to jest, 
ażeby w przyszłości odepchnęli od siebie owych Juda
szy, co to na każdem polu podjudzają w Księstwie na
szem silniejszego na słabszego, ażeby zrozumieli, że ostatni 
wybór był, jak to już w sobotę zaznaczyliśmy, tylko od
wetem za zeszłoroczne brutalne, nieobywatelskie, parwe 
niuszowskie „yae victis“ p. Kennemąnna! — „Posener 
Tageblatt“ odsłania, nazywając wynik wyborów sobotni 
„haniebnym“, prawdziwe swe oblicz , zdradza się, jaką 
dyszy złością i nienawiścią.

* „Pos. Tagebi.“ twierdzi dzisiaj, że artykułów 
naszych p. t. „Niedostatki w dziedzinie gimnazyów“ po
dawać nie mógł, ponieważ sens moralny naszych wywo
dów musiałhy był zwalczać, jako „nieprawdziwy i ten
dencyjny“. — Najwygodniejszy to sposób rejterować przed 
prawdą, wolęlibyśmy jednak, gdyby „Pos. Tagebi.“ roz
poznanie o ile tendeneya artykułów naszych była słuszną 
pozostawił czytelnikom swoim. Coprawda, to wypadłoby 
„Pos. Tagebi.“ zrezygnować wówczas z dalszego fałszo
wania „opinii publicznej“!...

* Na zebraniu tutejszego niemieckiego Towarzystwa 
nauk przyrodniczych miał wykład wyższy nauczyciel 
dr. Thieme na temat: „Nowsze badania nad wprowadze
niem garaw w stan płynny“ Między iunemi rozwodził 
się prelegent bardzo szczegółowo i z wieikiem uznaniem 
nad rezultatami badań profesorów krakowskich 
Wróblewskiego i Olszewskiego.

* Posiedzenie izby handlowój odbędzie się w czwar
tek dnia 28 b. m. o godz. 4 po południu.

* Zarząd kolejowy zwalnia od opłaty przewozu drób 
nięsprzedany na wystawie diobiu w Bydgoszczy.

* Korzystny interes pragnie zawrzeć j>kiś tutejszy 
kupiec: ofiaruje on za całą kolumnę francuskich kamieni 
młyńskich, których pewna firma nie chce zwozić z placu 
wystawy, marek 50, podczas gdy firma żąda —marek 500!

* Testament ś. p. Jacoba, sędziego ze Strzelna 
brzmi, jak następuje:

a) Tysiąc pięćset marek na rzecz ubogich dzieci po
chodzenia polskiego i wyznania rzymsko-katolickiego parafii 
strzelińskiój: odsetki od tego legatu przeznaczam w pierw
szej linii na rzecz ochronki, jeżeli takowa w mieście 
Strzelnie dla ubogich dzieci katolickiego wyznania otwartą 
zostanie; jeżeli zaś otwarcie takiój ochronki nie nastąpi, 
na wsparcie takich ubogich dzieci w mieście Strzelnie. 
Zawiadowcą tego legatu ma być każdorazowy proboszcz 
katolickiej parafii strzelińskiój lub zawiadowca tej parafii 
przez władzę duchowną wyznaczony.

b) Tysiąc pięćset marek Towarzystwu Pomocy Nau
kowej imienia ś. p. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu. 
Odsetki tego legatu przeznaczam na wsparcie młodzieńca 
z miasta Strzelna a w drugiój linii z powiatu strzeliń 
skiego, poświęcającego się zawodowi przemysłowemu lub 
kupieckiemu.

c) Moją bibliotekę przeznaczam dla Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, dla Towarzystwa Przemy
słowców w Strzelnie i Sokołów w Strzelnie. Podział tej 
biblioteki pozostawiam uznaniu egzekutorów testamentu, 
dr. Cieślewicza i mecenasa Kwiecińskiego w Strzelnie.

* Dolsk. Dnia 18 b m. spaliła się wielka stodoła 
zapełniona zbożem w Małachowie. Ogień podłożyła 
zbrodnicza ręka. Lubo dziedzic, p. Budziszewski, po
wszechnie szanowany obywatel, był zabezpieczonym, 
zawsze znaczną jeszcze poniesie stratę. — W środę zaś, 
w dzień Ofiarowania N. Maryi Panny, odbyło się tutaj 
poświęcenie nowego cmentarza (obszaru 3 mórg), położo 
nego tuż przy starym, tak, iż dziś jede.n wspólny tworzą 
cmentarz. Aktu poświęcenia dopełnił czcigodny X pro 
boszcz Jaskulski i to zaraz po wieikiem nabożeństwie 
dla tego tóż napływ ludu był bardzo liczny. Uroczysty 
akt poświęcenia cmentarza rozpoczął się od zapalenia 
3 świec na słupie o trzech ramionach Następnie odmó
wił X. Proboszcz modły przepisane rytuałem kościelnym 
przed krzyżem, poświęcił go i zalecił wiernym, aby 
odmawiali litanią do Wszystkich Świętych, a sam z X, 
wikaryueznn Czerwińskim i organistą odczytał takową po 
łacinie. Nas ępnie trzy te palące się święcę zatknął 
X. Wikary na krzyżu, a wśród psalmu pokutnego „Mise
rere mei Deus' obchodził X. Proboszcz cmentarz i kropił 
święconą wodą. W krótkiej przemowie przedstawił 
wreszcie X. Proboszcz znaczenie cmentarza w duchu ka
tolickim: obowiązkiem żyjących parafian jest dbać o po
rządek, upiększenie i staranne utrzymywanie cmentarza 
i gorące zasyłać modły za zmarłych. W końcu podzię 
kował mówca wszystkim tym, którzy bezpłatnie udzielali 
pomocy w urządzeniu nowego cmentarza staropolskiem 
„Bóg zapłać“.

* Z Wolsztyna do Błotnik zostanie otwartą z dniem 
1 grudnia nowa linia kolejowa.

* Z Złotowa piszą do „Pielgrzyma“ : Przeszłego 
tygodnia bawił u nas dawniejszy minister oświaty i tera
źniejszy naczelny prezes Prus Zachodnich p Gossler, 
Zwiedzał kościoły, dom sierot, rzczalnią, dom chorych itd 
co główniejsza rewidował tutejsze szkoły i to dość szcze
gółowo. Wypytywał się w każdej klasie o liczbę dzieci 
podług religii i narodowości. Polskie dzieci wstać musiały 
które szczegółowo w języku niemieckim egzaminować ka 
zał i sam egzaminował. Był z ich wyrażenia się w tym 
języku kontent, pomimo tego miał się wyrazić, iż tak 
nazwana szkoła ludowa na niegi nader polskie wrażenie 
zrobiła.

* W piątek w nocy pożegnała się z tym światem 
po długoletniej i ciężkiej chorobie Stanisława z Miodowi
czów Balińska, żona powszechnie szanowanego nauczyciela 
pana Palińskiego z Bydgoszczy.

* Co to znaczy ? Obecnie odbywają się wszędzie 
wybory do Izb rolniczych i wszędzie zwyciężają kandydaci

niemieccy: takstało się w Wyrzysku, tak samo w Ino
wrocławiu. Gdzie tu pilnowanie zasady równoupra
wnienia ?

W Lesznie odbyło się w ubiegły piątek w hotelu 
Nitsehego zebranie miejscowej spółki H. K. Te.

* Z Międzyrzeckiego i Babimojskiego donoszą, że 
obieżysasi wracają tłumnie na zimowe

* Pod patronatem X. dr. Ruchniewicza zawiązało 
się w Pelplinie Towarzystwo organistów z dyecezyi cheł
mińskiej.

* Izba karna w Lesznie skazała pewnego urzędnika 
gospodarczego i dzierżawcę dóbr rycerskich za pobicie ro
botników na 6 miesięcy więzienia odnośnie 50 m. kary.

* W Elblągu zaprowadzono tramwaje elektryczne.
* W koronowskiem więzieniu otruł się właściciel H. 

z Solna.
* Głównego oskarżonego w smutnej pamięci sprawie 

sztumskiej skazała izba karna w Sztumie na dodatkową 
karę 4 tygodni cuchthauzu.

* Berlin. Ciekawą „premierę“ mieliśmy w tych 
dniach w teatrze przyrodniczym Uranii. Prezentował się 
tam z panteleg afem własuego pomysłu monsiguor papiezki 
i benefieyat katediy monachijskiej, X Cerebotoni, cieszący 
się jako fizyk i przyrodnik szerokim i zasłużonym roz
głosem.

Pantelegraf jego jest to aparat, służący do przeno
szenia drogą telegraficzną z jednego miejsca na drugie, 
pisma, obrazów itd. Istota jego polega w przeciwieństwie 
do innych aparatów tego rodzaju Anglika Bakevolla 
i Włocha Cateliiego, nie na wyzyskaniu skutków elektro
technicznych, lecz jedynie motorycznych prądu elektry 
cznego.

Aparat składa się z lewarów, na krzyż położonych 
na sobie, poruszanych w kierunkach pionowym, poziomym 
lub skośnym, kreślących pewne znaki Na stacyi kreso
wej aparat takie same znaki kreśli, składając takież 
pismo lub wizerunek, jak na stacyi początkowej.

Reprodukcye, okazywane przez uczonego wynalazcę, 
odznaczały się prawie fotograficznem podobieństwem do 
oryginału. Publiczność, licznie zebrana, z wieikiem zaję 
ciem słuchała objaśnień o istotie wynalazku Cerebotoni 
wyrażał się bardzo biegłą niemczyzną z lekkim akcentem 
włoskim

Krytyka naukowa o nowym tym wynalazku wyraża 
się z wieikiem uznaniem, rolując mu szerokie zastosowa
nie w praktyce, choćby dla tego, że odznacza się wielką 
prostotą koostrukcyi i nie przedstawia żadnych trudności 
przy użyciu

* „Deutsch Sociale Blaetter’, organ antysemitów 
niemieckich, zamieściły niedawno zjadliwy artykuł przeci
wko Polakom, osnuty na tle broszurki wydanej przez 
szowinistyczny „Alid. Verband“. Autor artykuły zazna
cza, że Niemcy nie mają odwagi rozpoczynać procederu 
jakiego na własną rękę, ale nie czasem ze względu na 
Polaków, ale z obawy przed żydami. ,,Z Polakami dali
byśmy sobie jeszcze radę, tak mawiają, gdyby tylko żydów 
nie było. Autor radzi w końcu wykupić wszystkich Po
laków i zmusić „tych nie wiernych poddanych“ do wy- 
węir. wania za granicę pań-twa, — ale ten sam system 
radzi zastosować i co do żydów.

Artykuł ten radzimy - nadmienia „Dzień. Kuj.“, 
przeczytać wszystkim czytelnik jm „ Postępu “ poznańskiego, 
który tak uwielbia antysemitów niemieckich a najgłówniej
sze swe argumenta przeciwko żydom czerpie właśnie z tych 
Deutsch Sociale Blaetter“, które taki .piękny“ artykuł 

zamieściły. My Polacy z niemieckim antysemityzmem nie 
możemy mieć nic wspólnego, gdyż tkwi on zanadto w szo 
winizmie niemieckim.

250 rocznica zakończenia „rozmowy przyjaciel- 
skiój w Toruniu“ przypadła w piątek 22 listopada, bo 
w tym dniu odbyło się ostatnie publiczne posiedzenie 
Blizko trzy miesiące trwało „Colloquium charitativum“, a 
przyszło do skutku staraniem króla polskiego Władysława 
IV i nawróconego z protestantyzmu na katolicyzm zakon 
nika Nigrinusa. Miało na celu połączenie protestantów 
z Kościołem katolickim, ale do tego nie przyszło głównie 
dla tego, że protestanci, luteranie i kalwiniścł nie mogli 
się ze sobą pogodzić. W każdym razie był zamiar króla 
Władysława IV bardzo wzniosły. Chciał on dokonać tego 
względem protestantów, co ojciec jego, król Zygmunt Ul. 
50 lat prędzej przez Unią brzeską zamierzał względem 
schizmatyków. ( Pielgrzym“).

Z Prus Znany powszechnie pomiędzy nami Land
bank (kapital zakładowy wynosi 5 milionów marek) za
kupił 7 folwarków w powiecie brodnickim w Prusach za
chodnich, z majątku po zmarłym Erneście Kriegerze z Kar
bowa. Obszar zakupionej ziemi wynosi 3,500 ha., czyli 
14 tysięcy mórg magdeburskich. Lasu j st na tern i to 
w wielkiej części wysokopiennego, 5 tysięcy mórg. Cena 
kupna 1,400,000 marek.

Zmarły Krieger wziął po ojcu wolne sołectwo“ 
(Preisehulzerei) Karbowo, które zaokrąglił i powiększył 
dokupionemi grantami wlośeiańskiemi, a wygrawszy pro
ces o las z miastem Brodnicą, przez pozyskanie tegoż stał 
się odrazu bogatym człowiekiem i skupił blisko 32 tysiące 
mórg ziemi w brodnickim, lubawskim i chełmińskim po
wiecie.

Nabytek tak znacznego obszaru ziemi w tym powie 
cie przez Landbank, wpłynie wielce na stosunki własno
ści ziemskiej, zwłaszcza, że się to stało w sąsiedztwie dóbr, 
któremi rządowa komisya kolonizacyjna w Poznaniu go 
spodaroje.

Powolicie, że podam kilka dat statystycznych, ułat
wiających zrozumienie rzeczy.

Powiat brodnicki (w pierwotnych swoich granicach 
praskich) ma 1,34,000 hektarów ziemi. Ludność w trzech 
czwartych polska. Większych i średnich majątków ziem 
skich jest 122, obszar ich wynosi 67.873 ha.

Z tego posiada skarb i kościoły 20319,75 ha., w 
rękach prywatnych zaś jest 4756 ’,89 ha. Według na 
rodowości mają Niemcy 34102,97 ha,, Polacy zaś tylko 
14870,01 ht.

Na kolonizacyę zakupiła rządowa komisya 5 wsi 
z obszarem 5234,88 ba , Landbank zaś 3500 ha., a więc 
razem 8784,88 ha. Bank ziemski kolonizuje tam 2645,21 
ha. W ręku rodzin polskich jest obecnie 25 majątków 
z obszarem 12224.80 ha.

Jak trudua w takiem położeniu walka o byt, wyka
zywać byłoby zbytecznem.

’ Charakterystyczny głos. „Gazeta Opolska“ wy
stąpiła przeciwko gospodarzowi Bogoniowi z tego powodu, 
iż tenże przy ostatnich wyborach do sejmu głosował za 
bar. Huene. Pan Bogoń odpowiada „Gazecie Opolskiej“ 
w „Neiss. Ztg“, stwierdzając, że nie ulegając niczyjemu 
wpływowi, oddał głos swój na bar. Huenego z najgłęb
szego przekonania, ze względu na zasługi bar. Huenego 
około chłopów położone. Pan Bogoń tak pisze dalej: „My 
Gónoślązacy polskiego języka mamy bez wątpienia słuszne 
skargi, sądzę atoli, że w bar. Huenem, który już tak czę
sto występował w obronie naszego języka ojczystego, ma
my dostateczną reprezentacyą. A zresztą muszę się przy-

znać, że jeżeli się cokolwiek zajmuję polityką, to czynię 
to li tylko w interesie uciśnionego rolnictwa a więc tylko 
materyalne interesa leżą mi na sercu; wszystko inne po
zostawiam panom, którzy są do tego powołani. Powiadam 
sobie tylko jako ojciec rodziny i poddany niemiecki: Moim 
obowiązkiem jest, aby moje dzieci nauczyły się dobrze po 
niemiecku. Tę sposobność mają one w szkole; życzeniem 
mojem tylko jest, aby moje dzieci równocześnie nauczyły 
się w szkole czytać i pisać po po polsku. Jeżeli to będą 
umiały, natenczas, jakikolwiek los im przeznaczony, 1 ędzie 
można ich użyć wszędzie... Zauważyć clicę jeszcze to, 
że artykuł chybił całkiem celu, ponieważ odpowiedzią na 
niego były wybory w Prydlądzie. Twierdzę, że gdyby ta 
korespondeneya nie była się pojawiła, to przeciwny kan 
dydat byłby pozyskał irejeden głos więcej, a niejeden wy
borca Huenego byłby pozostał w domu.. Ubolewam raz 
jeszcze nad autorem tego listu i jego towarzyszami, że 
walczą taką bronią przeciw swoim równym, ponieważ to 
z pewnością nie przyczyni się do zdobycia jedności wśród 
nas i pozyskania nas dla ich idei.“

* Ta część dyecezyi wrecławskiej, która należy do 
Prus, liczyła w 1870 roku 1342 duchownych, teraz na
tomiast ma ich tylko 1087. Są to skutki „kultur- 
kampfu.“ W roku 1870 pizypadał w przecięciu 1 Xiądz 
katelicki na 1230 dusz, dzisiaj zaś, gdy liczba wiernych 
podniosła się do dwóch i ćwierć miliona, powinno być na 
Slązku pruskim w stosunku do 1870 roku 1809 Xięży, 
czyli 462 więcej. Corocznie wyświęcają we Wrocławiu 
około 60 Xięży. Są pizeto widoki, że ich z czasem zna
cznie przybędzie.

Z powodu wielkiego zainteresowania, jakie dla 
stolicy monarchii austryackiej wywołały ostatnie wypadki 
wiedeńskie, rozpoczęła katolicka „Niwa4 warszawska sze
reg sylwetek wiedeńskich korespondentów do pism pol
skich. Na pierwszy ogień wysuwa autor tych sylwetek, 
podpisujący się ogólnikowem mianem „Wiedeńczyka“, 
p. Eugeniusza Puifke- Lipnickiego, którego portret zajmie 
niezawodnie uwagę czytelników naszych, którzy wiedzą, 
że p. Pnffke od lat 20 przeszło zasila znakomitemi ko- 
respondeneyami swemi „Kuryera Poznańskiego“. Oto, co 
pisze „Wiedeńczyk“:

„Czołem, mości panowie! Macie bowiem przed sobą 
publicystę miary niecodziennej, człowieka dużych zdolności, 
wielkiego wykształcenia, przekonań silnie wyrobionych, 
Charakteru niezależnego.

P. Puffke-Lipnicki jest rodem z W. Ks. Poznań
skiego, dzisiaj liczy ponad czterdziestkę, jest dziennika
rzem europejskim w calem tego słowa znaczeniu, gdyż 
z równą łatwością pisuje po polsku, po niemiecku i po 
fraucuzku.

W tym ost"tnim języku oddawna zasila jako bardzo 
czyuny współpracownik głównie katolickie i umiarkowane 
gazety belgijskie, gdzie go cenią nie tylko jako dobrego 
korespondenta bieżących spraw politycznych, ale i jako 
znawcę zagadnień ekonomicznych, znawcę-polityka, który 
wyssane z książek teorye sprawdzał dotykalnie na faktach 
rzeczywistych.

A sposobności do takiego sprawdzania, do wyciąga» 
nia obserwacyi z życia, do porównywania jednych stosun
ków z drugiemi p. Puffke-Lionickiemu nie brakowało już 
to podczas gruntownych podróży po całej niemal Europie,

i poseł do Rady państwa, wstąpił w związki małżeńskie 
z panną Pauliną Krzykowską, pianistką z War
szawy. Obrzęd zaślubin odbył się w Wiedniu w sobotę 
i pobłogosławionym został przez J. Em. X. Arcybiskupa 
Agliardiego, nuneyusza apostolskiego przy dworze austrya- 
ekirn, w kaplicy nuneyatury.

* W Foxholes, willi swojej w Christchurch, pod 
Bornemouth (Hampshire), umarł przed paru dniami Hen
ryk Reeve C. B, naczelny kierownik „Edinburgh Re
view“, były sekretarz najwyższego trybunału królowéj w 
sprawach kolonialnych w wieku lat 82.

Był on serdecznym przyjacielem Zygmunta Krasiń
skiego z czasów genewskiego pobytu poety (w latach 1829 
do 31), najbliższym myśli jego powiernikiem i życia to
warzyszem. Młodszy o rok od Krasińskiego przybył do 
Genewy rok przed nim na studya i za życzeniem ojca, 
lekarza, który umierając, prosił panią Reve, aby syna, 
wątłego 15-letniego chłopca, wychowywała w górskiój 
okolicy szwajcarskiej. Pani Reeve przybyła do Genewy 
z Henrykiem 1828 r. Przyjaźń, zawarta w Genewie, 
trwała długo, bo była przyjazn ą serc wiernych i myśli 
nie miernych. Henryk Reeve wnosił w nią umysł jasny, 
bystry i to angielskie stałe usposobienie, które przy fan- 
tazyach romantycznej doby, nie traciło miary ni spokoju i 
tym spokojem i radą dobrą wspierało zbyt nieraz przy
gnębione myśli towarzysza. Obadwaj schodzili się zapa
łem i rozumieli słowem; obadwaj pisali pod wpływem 
Moora, Byrona, Walter-Skotta, ale Reeve Krasińskiego 
przekonywał, Krasiński porywał Reeve’a. Anglik długo 
jeszcze po powrocie do kraju czuł i myślał pod silnym 
wpływem poety, a korespondeneya przyjaciół, ciągnąca się 
przez długie lata, bardzo obfita w czasie powstawania ta 
takich arcydzieł, jak Nteboska komedya i Irydion, 
świadczy jakie zaufanie, miłość i poważanie miał nawza
jem Krasiński dla Reeve’a.

Ze wszystkich przyjaciół młodości poety, prócz Da
nilewicza, może nikt go lepiej nie pojmował, jak Anglik, 
towarzysz lat, w ktrych rodziły się pomysły najpotężniej
sze i najśmielszej poezyi. Korespondencyę z polskim swym 
przyjacielem staranie przechewał i darował ją na prośbę 
Ordynata hr. Adama Krasińskiego temuż do zbiorów ro
dzinnych w roku 1893, a oddając te Lsry, powtarzał, że 
w nich wspomni nie drogie i silne, w-pomnienie na życie 
całe posiadał.

* Oryginalny samobójca. Niejaki E., kupiec w Wo- 
łoczyskach, odebrał sobie życie w sposob następujący: 
Wszedł w piec i we wnętrzu jego zastrzelił się. Samo
bójca zostawi! kartkę téj treści: „Żyłem grzesznie, zmar- 
łem śmiesznie.“

Ludność miasta Chicago. Dz ennik . Evening 
Journal“ od niejakiego czasu zajął się narodowościami 
w Chicago i na własny koszt wysłał ludzi do obliczenia 
ludności według naroeowości. Naliczono: (w tysiącach) 
Niemców 400, Amerykanów 325, Irlandczyków 250, 
Polaków 125, Szw dów 85 do 100, Czechów 75, 
Norwegów 65, Anglo-Kanadyjczyków 55, Anglików 45, 
Rosyjskich żydów 40, Szkotów 40, Duńczyków 3», Nie
mieckich żydów 30, Włochów 30, Negrów 30, Fraucu- 
zkich Kanadyjczyków 20, Holendrów 20, Francuzów 8 
do 10, Walijczyków 8 do 10, Szwajcarów 6, Austrya- 
ków i Węgrów 5, Belgijczyków 3, Greków 2, Chińezy-

jnż podczas tego dosyć długiego okresu lat, kiedy do roku I ków lx/s, Hiszpanów 1, Portugalczykowi, Arabów, Japoń- 
« r, __ ___I oaulzńnr TnrlfAW A RVrVlP.7.vkńw TtniniWÓW. ArHieńCZY-1890, jeżeli się nie mylimy, sprawował nie tylko godność, 
lecz i obowiązki naczelnego redaktora „Politik“ w Pradze 
Czeskiej, a więc w stolicy jednego z najbardziej przemy
słowych krajów europejskich

Dziennik „Politik ‘ wydawany po niemiecku, zało
żyli Czesi gwoli obronie swoich interesów w obec świata 
germańskiego. Jest to więc organ na wskroś czeski, 
pilnie też notujący wszystko, co się do spraw słowiań
skich odnosi. I jeżeli ten organ zdobył sobie w Au- 
stryi dużą poczytność, jeżeli cieszy się owa 

Politik4 powagą w centrach politycznego życia 
europejskiego; jeżeli jest istotnie pismem ze stanowiska 
czysto już dziennikarskiego pierwszorzędnem — to nie 
mała w tern zasługa talentu, pracy i zabiegów p. Puffke- 
Lipnickiego.

Postawił on dziennik, jak to mówią, na nogi, a pod
pisując go jako redaktor, i swoje zdolności kierownicze 
z pod korca wydobył. U nas mniej znany — bo kore
spondenci prawie nigdy nie podpisują swoich artykułów 
pełnem imieniem i nazwiskiem - - używa za to w Euro
pie środkowej i zachodniej rozgłosu pierwszorzędnego dzien
nikarza.

A jednak ceni on wyżej zasady, aniżeli stanowisko. 
Gdy bowiem skutkiem zwycięztw Młodoczechów mandaty 
do sejmu i do parlamentu przeszły do rąk radykalistów; 
gdy zachowawcze stronnictwo staroczeskie częścią się usu
nęło z widowni politycznej, częścią zbliżyło się ku ra
dykalistom ; gdy więc i akcyouaryusze „Politik“ chcąc 

wedle swego mniemania — ratować poczytność 
dziennika. żądali od niego, — by ton dziennika 
stał się ostrzejszym, p. Puffke-Lipnicki wołał opuścić 
wygodny i dostatni fotel redakcyjny, aniżeli się sprzenie
wierzyć swemu programowi zachowawczemu i swoim po
jęciom o metodzie dziennikarskiej. Jako zachowawca bo
wiem jest on zwolennikiem metody odpornej, ale nie za
czepnej wobec liberalnych i socyalistycznyćh zapędów 
Nawet program chrześciańsko społeczny i antysemityzm 
z racyi swój metody nie wyczekującej, lecz atakującej, nie 
znajdują w jego oczach łaski. Błąd to niezawodnie ze 
strony p. Puffke-Lipnickiego, ale błąd temperamentu, błąd 
wynikający ze zbyt optymistycznego zapatrywania się na 
naturę ludzką, błąd przypuszczający, że przeciwnicy 
chrześciaństwa i klas istotnie produkcyjnych rządzą się za 
wsze dobrą wiarą, oraz szlachetnością, czemu, jak wia 
domo, fakta całkowicie przeczą Tej więc niechęci ku an
tysemityzmowi, a raczej ku antysemitom p. Puffke Lip
nicki daje teraz wyraz w swych korespondencyaoh, lecz 
zawsze w sposób oględny, przedmiotowy, nie zjadliwy, nie 
pierwotny, nie nlicznikowski.

Takiego przeciwnika można zwalczać; można mu wy
kazywać, iż błądzi; można żałować, iż zbyt wielkim jest 
krótkowidzem społecznym, czy politycznym, ale zawsze 
trzeba szanować za dobrą wiarę, która go ożywia. In- 
formacye ma on pewne, bo utrzymuje stosunki ze sfe
rami urzędowemi; w rzucanie podejrzeń i oszczerstw 
się nie bawi; faktów nie przekręca, a że je inaczej 
widzi, w innem, aniżeli my, oświetleniu, toć na 
to wytłomaczenie takie, że jak niema na świecie dwóch 
liści, ściśle do siebie pod każdym względem i w każdym 
szczególiku podobnych, tak też niema i dwóch umysłów 
człowieczych, którym by świat zewnętrzny i sprawy 
ludzkie zupełnie, ale to zupełnie taksamo się przedsta
wiały.“

* Mierzwiński. Z Paryża dochodzi wiadomość, iż 
Mierzwiński dał się słyszeć w stolicy Francyi. — Głos 
znakomitego tego artysty wprawił w podziw całe audy- 
toryum. Niewątpliwie Mierzwiński wkrótce da się sły
szeć na scenie.

* Ślub. Dr. Witold Lewicki, znany publicysta

czyków, Turków, Asyryjczyków, Rumunów, Armeńczy
ków, Meksykańczyków, Indyan, Kubańczyków, Połudn’0- 
wo-Amerykanów i Persów 3. — Razem 1,707,500 do 
1,726,500.

* Kalendarz Jutro we wtorek dnia 26 listopada 
św. Grzegorza Cudotwórcy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 43. Zachód 
o godzinie 3 minut 52.

Z JP-nieca, 22 listopada. „Dnia wczorajszego 
odbyło się u nas poświęcenie kaplicy Sióstr Miłosierdzia 
przez Przew. X. Radzcę i Dziek L. Drwęskiego prób, z Pa
włowic w otoczeniu licznego zastępu kapłanów tak miejsco
wych, jak zamiejscowych, i przy współudziale licznie ze
branych parafian, oraz p. Mycielskiej z synem z Wydaw 
i Niegolewskiej z Poznania Po ukończonych wedle ry
tuału wzniosłych kościelnych obrzędach rozpoczęła się uro
czysta msza św., wśród której słyszeliśmy po raz pierw
szy od niepamiętnych lat prawdziwie po mistrzowsku 
przez Siostrę z Gostynia i dwie panienki wykonany śpiew, 
który na obecnych niezwykle wywierał wrażenie. Na 
zakończenie odśpiewano „Te Deum“, poczem Siostra Cor- 
vinus, przełożona nowego domu, oprowadziła gości po 
klasztorze.

Cieszymy się z całego serca, iż wspaniałomyślny 
fundator naszego domu chorych, X. Proboszcz dr. Respą- 
dek, także pamiętał o domu Bożym, gdzie nie tylko cho
rzy i Siostry, lecz i parafianie, szczególnie w niedzielę i 
święta, korzystać będą mogli z nabożeństw. Nasz koscioł 
parafialny bowiem, dawniśj znacznie większy przy mniej
szej liczbie dusz obecnie tak mało odpowiada rzeczywi
stym potrzebom, iż wielu parafian zmuszonych jest, albo 
do okolicznych uczęszczać kościołów, albo się ograniczać 
na najniezbędniejszych praktykach religijnych z wielkim 
dla duszy uszczerbkiem.*

\ i Teiegram giełdowy.
Berlin, 25 listopada 1895 toku. (Kursa końcowe.) 

KurS z dnia 
Pszenica stałej, 
na grudzień. . 
na maj . . .
Żyto stałej, 
na grudzień . 
na maj . ... .
Olej rzep, słabiej, 
na gru zień • • 
na maj . . .
Okowita słabo 
ksportowa . . 

na listopad . .
na grudzień . •
na styczeń . . 
na maj . • • 
na czerwiec . • 
spożywcza 
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węepli . .

23 25 22 23
Niem.3°/Opoż.pan. 98 80 98

142 25 141 - Consol. 4°/0 . . 105 10 106
!45 75 146 75 Oonsol. 31/2°/o ■ 103 90 103

Pozn. 4% 1. zast. 101 25 101
116 75 117 5i Pozn.31/2u/ol.zast. 100 60 100
122 75 123 - Pozn. 4°/01. rent- 105 - lo5

Pozn.3l/3%l.rent- 102 40 102
46 60 46 - Poznań, oblig. . 100 50 100
46 30 45 9 Nowa Pozn. poż. 101 25 Ol

Austr. banknoty 169 30 169
33 20 33 30 Anstr. renta srbr. 99 20 99
37 50 .•.7 30 Bos- banknoty . '20 2 320
37 30 37 30 Bok.listy zast av. 103 2 iO2
— _ — Węg.4oiorentazł. 101 80 101
38 10 38 - Węg.4°io „ kor. 98 2‘.- 98
38 40 Ans t. kred, akcye 231 230
52 80 52 81 Lombardy . . 42 30 41

Disconto com. . 209 60 209
119 - 119 75

Usposobienie:
000 Oii( słabe.

80,00« 30,000
0,000 0,0 0

Szczecin, 25 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 23 25 1

Pszenica stale.
na listop.-giudz. 142 5 i 142 50
na kwiee.-maj . 146 — 146 50
Żyto stale.
na listop.-grudz. 117 50 117 75
na kwieć,-maj . 122 50 122 50
Olej rzep, słabo.
na listop.-grudz. 46 50 46 25
na kwieć.-maj . 46 5U| 46 25

I Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . • .

Petroleum
w miejscu .

23
32

to 60

26
32 20

11 60

Dodatek-



Dodatek do Kuryera romańskiego Nr. 271.
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or> e z w
P. T. Skutkiem nieszczęśliwej, od dłuższego już 

czasu, doli naszego kraju i — ztąd głównie pochodzących, 
złych w nim stosunków dla ogółu ludności, jest nas — 
jego cór i synów — wiele, bardzo wiele na obczyźnie. 
Żyjąc w jakimkolwiek kraju cudzym, nie powinniśmy je
dnak, tak my, jak i dzieci nasze, stawać się dla swego 
obcymi i straconymi. W obec Boga i społeczeństwa na
szego — mamy najświętszy obowiązek, gdziekolwiek je
steśmy, utrzymać naszą religią i narodowość w nas sa
mych i u naszego potomstwa, a dokonać tego można, je
żeli się prawdziwie myśli i czuje tak, jak Pan Bóg przy
kazał.

Jeśli potomstwo nasze straci swą narodowość, to 
w następstwie tego najłatwićj utraci i swą religią.

Aby dzieci nasze na obczyźnie wzrastające, wycho
wać i utrzymać w naszej wierze i narodowości, musimy 
dbać o polską dla nich naukę, przedewszystkiem religii 
oraz czytania i pisania. O ile zaś kto z nas może i ma 
sposobność, powinien chętnie na tę naukę ofiary dawać.

Ogół towarzystw polskich w Berlinie i ¿»'go najbliż- 
szćj okolicy, które mają swemi ustawami wskazane czu
wanie nad moralnością swych członków i ich rodzin oraz 
zachowaniem narodowości, utworzył przed 4 laty komisyą, 
szczególnie tą nauką się opiekującą. O działaniu tej ko- 
misyi mówi obszernićj sprawozdanie jej za rok ubiegły. 
Działanie to widocznie się rozwija, a potrzeba jest aby 
rozwinęło się o wiele jeszcze więcćj, do czego niezbędne 
są oczywiście coraz większe fundusze.

Dla pokaźniejszego więc przysporzenia funduszy, 
urządzony tu zostanie, w grudniu b. r.

Bazar Gwiazdkowy 
na naukę polską dzieci polskich 

którym, z dochodu z tego Bazaru, sprawiona także będzie
na Boże Narodzenie skromna „Gwiazdka“.

Bazar ten urządzony “zostanie na wzór zeszłoro
cznego, z jakipgo pimyślny wynik wykazuje sprawozdanie 
komisyi. Ażeby zaś tem pomyślnićj mógł wypaść, prze
prowadzony zostanie pod opieką odpowiedniego protektoratu

Z natury rzeczy wynika, że Bazar ten dla kupców, 
przemysłowców i wszelkich producentów, którzy przyślą 
do tego okazy przedmiotów posiadanych na sprzedaż, bę
dzie pewnego rodzaju wystawą.

W imieniu powierzonój nam sprawy, prosimy ni- 
niejszem uprzejmie o łaskawe ofiarowanie na ten Bazar 
przynajmniej jednego przedmiotu, choćby najmnieiszćj war
tości, albo pewnćj choć drobnej kwoty pieniężnej. Pro
simy również o zachęcenie swoich znajomych do podobnego 
poparcia tej sprawy. Przy ofiarowauiu przedmiotu wła- 
ściwem jest zaproponować cenę, za jaką ma być w Ba
zarze sprzedany, aby służyło to za podstawę do oznacze
nia takiej ceny. Ceny w tym będą umiarkowane, ażeby 
tem pewniej wszystko rozprzedane zostało.

Mamy przekonanie, że przy prawdziwie dobrej woli 
poparcia ważnej sprawy nauki, pomagającej do narodowo- 
religijnego wychowania dzieci polskich na obczyźnie, 
a zwłaszcza potrzebujących opieki ze strony ogółu na
szego społeczeństwa — nie będzie nikomu trudno poparcia 
tego udzielić. Tuszymy więc sobie, że ofiarność obywa
telska, która w roku zeszłym nas nie zawiodła, tym ra
zem jeszcze hojniej dopisze. Datki pieniężne, oraz me- 
ulegające łatwo zepsuciu gotowe już podarki w przedmio
tach, najpraktyczniej jest wysłać zaraz po otrzymaniu 
niniejszego zaproszenia, aby sprawa tem przedstawiona nie 
poszła — z biegiem czasu — w mimowolne zapomnienie, 
a to nie powodowało nas do przypominania się powtórnie. 
Wszystkie zaś przedmiotu potrzebujemy mieć tu do I go 
grudnia r b. Do tej też pory upraszamy wszelkie 
nadesłać. Pieniądze prosimy wysyłać do prezesa Komisyi, 
adresując: A, Czarnowski, Berlin, Karlstr. 
32, przedmioty zaś do prezesa „Berlińskiego Komitetu 
polskich stowarzyszeń“, dając adres: Władysław 
Berka n, Berlin, Kochstr. 16/17.

Pokwitowanie odbioru wszelkich darów nastąpi w ten 
sposób, jak ofiarowanych w roku zeszłym, w przyszłem 
publicznem naszem sprawozdaniu.

W Berlinio, duia 26 czerwca 1895.
W imieniu protektoratu: W imieniu komisyi:

X. Wawrzyniak. A Czarnowski.

Miss Diana Vaughan.
I.

(Kartka z dziejów współczesnego wolnomularstwa.)
Nie przeminęło było jeszcze głębokie wrażenie, 

spowodowane książką prof. Margiotta o Lemmim, 
gdy rozeszła się wieść najpierw, że słynna, a czytel
nikom dzieła Margiotta dobrze znana mis Diana 
Vaughan zerwała ostatecznie z wolnomularstwem, 
następnie, że przechodzi na katolicyzm. A fakt ten 
ostatni szczególnie musiał być niepośledniego zuacze- 
nia, skoro rzymskie Towarzystwo popierania intere
sów katolickich pospieszyło natychmiast z urządze
niem w kościele al Gesn solennego nabożeństwa trzy
dniowego, a gazety katolickie lub mieniące się la
kierni, nie omieszkały zamieścić dłuższych lub krót
szych artykułów, zwiastujących z nieutajoną radością 
pomyślną tę nowinę.

I nie dziw, zdaleka, o i z bardzo daleka, za
wracała miss Vaughan, by przyjść aż na łono Ko
ścioła, a nawrócenie się jej tem większego musiało 
nabrać rozgłosu, że będąc jedną z najwyższych 
mistrzyń wolnomularstwa, była ona jego nietylno 
chlubą, ale zarazem i najgorliwszą rozkrzewicielką.

Niezwyczajna bow em to postać, owa piękna, 
dystyngowana, arcybo^ ata i młoda jeszcze pani, którą 
wysokie przymioty serca i charakteru, jak niemniej 
rzadkie zdolności, wyróżniały z pośród wielu współ
czesnych niewiast. Niestety, obłąkana przez kory
feuszów wolnomularstwa, nietylko ugrzęzła w niem 
duszą i ciałem, ale i tak dalece zatraciła równo
wagę etyczną, że stała się zwolenniczką Lucyferya- 
nizmu.

Oto kilka charakterystycznych szczegółów z jej
życia.

Miss Diana Vaughan urodziła się 24 lutego 
1864 roku w Stanach Zjednoczonych, niedaleko mia
sta Louisville (Kentucky;. Ojciec jej, obecnie zmarły, 
piastował wysoki urząd w Palladyzmie lucyferyoń- 
skim. Nic dziwnego tedy, że dając córce swej bar
dzo staranną edukacyą, wychował ją jedn.k w fana
tycznej czci dla Lucyfera, w nienawiści dla Adonai —

Boga chrześciańskiego Jak z późuiejtzych pism miss 
Vaughan widać, młode dziewczę przejęło się głęboko 
i żarliwie tą nauką. Jedna myśl zdawała się tylko 
nią wtedy kierować: Adonai jest sprawcą i źródłem 
wszelkiego złego na ziemi — Lucyfer wszelkiego do
brego; służyć mu tedy rozszerzać cześć jego, musiało 
być najszczytniejszem zadaniem życia.

Nauka ta, przyjmująca istnienie dwóch Bogów, 
Boga dobrego i Boga złego, zresztą nie uowa. Znali 
ją starożytni, później, w pierwszych wiekach chrze- 
ściaństwa wyznawali ją Gnostycy i Manichejczycy. 
Od nich, przechodząc przez przeróżue sekty, do któ
rych i ów sławny zakyn Templaryuszów-. ożogrob- 
ców — pod koniec jego istuienia — zaliczyć wypada, 
przetrwała aż do naszych czasów, by w pełnym swym 
rozwoju ujawnić się we wyższem wolnomularstwie.

Słusznem jest jednak zaznaczyć, że chociaż mię 
dzy Gnostykami i Manichejczykami z dzisiejszem 
wyższem wolnomularstwem ogromne zachodzi podo
bieństwo, i to nie tylko w teoryach przez nich wy
znawanych, ale i w ich rytuałach, to przecie różnią 
się oni między sobą pod jednym, stanowczym wzglę
dem. Pierwsi nie mysleli nigdy otaczać Lucyfera 
aureolą świętości i uważać go za źródło wszystkiego 
dobrego. Ubóstwiali go wprawdzie, było nawet 
wśród nich wielu, którzy mu cześć oddawali, ale 
zawsze tylko jako sprawcy złego, przeciwnika Ado
nai — Boga dobrego, Boga chrześciańskiego. Wol
nomularstwo dzisiejsze dopiero pojęcie o Lucyferze 
zmieniło, a uznając go za pierwiastek dobry, wpro
wadziło kult szatański na modłę czci naszego Boga, 
kult ziejący nienawiścią ku Adonai i Kościołowi, co 
do zewnętrznej strony z rytuału katolickiego zapoży
czony. Cześć taką — straszno powiedzieć — oddaje 
dziś Lucyferowi tysiące i tysiące ludzi. W niższym 
stopniu swego rozwoju znajduje się rozpowszechniona 
we wszystkich niemal „Orientach“ i .Ritach“ ma
sońskich: w szkockim, francuzkim, Arce królewskićj, 
Mirażu itd., w wyższym już stopniu rozkwita wśród 
t. zw Old Fellows, licznych zarówno w Europie, jak 
w Ameryce, którzy tak samo, jak kilka innych sekt 
masońskich, szczycą się, iż szatan jest ich b-giem 
W pełnym wreszcie swym rozwoju znajdujemy ją 
u Rcteorgistów i Palladystów, w których rękach 
de facto spoczywa kierownictwo całego wolnomular
stwa.

Do tego Łościoła, posiadającego własną biblią 
„Apadno“ (według podania masońskiego objawioną 
przez szatana), własną mszą i 7 sakramentów, wła
sne modlitwy i ceremonie: posiadającego od r. 1870 
swego papieża (Souverain Pi ntif), swe kolegium kar 
dynalskie (Collège séréuissime des Maçons Emérites), 
swych biskupów (Mages élus), swój kler (Fi ères ka- 
dosch palladiens), swe świątynie wreszcie, zwane trój
kątami (triangles), wprowadzoną została przez wła
snego ojca miss D. Vaughan duia 18 października 
1884 r.

Znajdowała ma naturalnie w kościele tym lu
dzi, podzielających jej przekonania i uczucia, a pier 
wsze zetknięcie się jćj z nowymi braćmi i siostrami 
miało zdwoić jeszcze fanatyczną żarliwość młodziut
kiej, a dziwnie uroezéj dziewczyuy i rozbudzić w niéj 
żywszą tylko chęć i zapał do szerszego działania. Nie 
dziw tedy, że odrazu stała się ona niezmiernie popu
larną w trójkątach — do czego i h jność jéj zresztą 
niemało się przyczyniała i że została ulubienicą braci 
i sióstr, którzy przytem opowiadali, iż byli świadkami 
wizyi i niezwykłych łask, udzielany h szczodrze przez 
Lucyfera młodej adeptce. W krótkich też od tępach 
czasu udzielono miss Dyanie. i to z wielką uroczy
stością, obu najwyższych stopni, które Palladyści ko 
bietom udzielać zwykli. Przy konferowaniu jednak 
owych stopni zaszły dwa wypadki, które, dijąc ja
skrawe świadectwo o popularności i w zięciu młodej 
dziewczyny u lóż, stwierdzały niezwykłą szlachetność 
i niepodległość nieustraszoną jéj charakteru

Oto przy udzieleniu pierwszego z tych stopni 
odmówiła miss Vanghan poddać się bezwstydnej „pró
bie uczty“, chcąc pozostać — jak sama mówiła — 
czystą dla jednego z wyższych dui-hów ognia, Asmo- 
dea, który na jednem z pos edzeń lóż oświadczyć miał, 
że jest jéj szczególniejszym opieku em. Pomimo téj 
odmowy, na prośbę ojca udało sę dla córki otrzymać 
dyspensę ; stopnia jéj ud cielono. Te same dowody 
niezłomnej siły charakteru złożyła przy udzielaniu jéj 
najwyższego stopnia żeńskiego : „Maîtresse tempi.ère.“

Rytuał palladystyczny wymaga, by kandydatka 
do tego stopnia, przed nadaniem jego, przebiła szty
letem konsekrowaną przez katolików H<>styą Od
mowa pociągała za sobą karę śmierci, a miss Vaug
han jedüak i na tę próbę się nie zgodziła, uie z po
szanowania zresztą, czy czci dla Hostyi, ale, jak 
sama wyznaje. tylko dla tego, że wydawało się jéj 
śmiesznem sztyletować kawałek chleba. Odmowa nie 
pociągnęła i tym razem żadnych złych skutków, prze
ciwnie, Albert Pike, papież masoński, którego miss 
Vaughan była wielką ulubienicą, rozkazał téj samej 
wielkiej mistrzyni, która miss Vaughan przyjąć nie 
chciała, udzielić jéj stopnia, z pcminięciem przepisa 
néj próby. Działo się to 15 września 1889 r.

Odtąd zaszczyty i tytuły spadają na młodziutką 
wielką mistrzynię jeden po drugim. Uwielbiana 
przez współwyznawców, wpływ jéj na nich coraz 
bardziej wzrasta ; posiada ona przytem nieograniczone 
zaufanie starego Pika, który powierza jéj najtajniej
sze i najtrudniejsze misye.

Imię jéj staje się znanem i głośnem nietylko 
w Palladyzmie, ale w całem wolnomularstwie, bo 
przecież Palladyści niższych stopni piastują najwyższe 
urzędy w lożach i „Orientach“ innych „Rytów“. 
I tak sława i znaczenie miss Vaughan zdawały się 
dichodzić kulminacyjnego punktu, gdy 2 kwietnia 
1892 r. umarł w Charlstonie Albert Pike.

„Szczęście w zakątku.66
Tytuł powyższy nosi najnowsza sztuka Suder

manna, wystawiona w tych duiach w Burgu wiedeń
skim.

Sztuka „Szczęście w zakątku“, według zdania 
Sudermanna, to umiejętność przywiązania się do duszy 
ukochauej, usunięcia się od gwaru światowego, ciche 
spełnianie swoich obowiązków, zupełna rezygnacya,

* „Das Deutschthum im Donaureiche“, pod tym 
tytułem wydał dr. Fr. Guntram Schnltheiss z Monachium 
broszurę u Priebera w Berlinie, którą omawiają bardzo 
szczegółowo pisma niemieckie, a także tutejszy polako
żerczy „Pos. Tagebl.“ Dr. Sch. mniema, że niemczyzna 
nie zajmie już w Austryi dominującego stanowiska, że 
atoli także się nie cofa. Niepokoi go szybszy przyrost 
ludności n Słowian, a Niemcom zaleca zaopiekowanie się 
kwestyą społeczną w Anstryi, która „dla niemczyzny jest 
tam narodową“. Stronnictwem przyszłości w Austryi 
jest ta partya, która dążyć będzie do rozwiązania kwestyi

spokojne oczekiwanie w ciągu całego dnia wieczoru 
i nocy. Umiejętność ta, to szczęście dla człowieka 
zguębiouego w zaraniu życia przeciwnościami, skoła
tanego walką.

Młode lata głównego bohatera w sztuce Suder- 
raanua nie były ukwiecoue różami. Wykształcenie zdo 
bywał o własuych silach, z ciężkim trudem; będic 
już prawie u celu uie zdał egzaminów osia ecznych, 
.uie stracił jednak energii, na nowo rozpoczął pracę i 
powetował poniesione straty; przeszedłszy drogę mę
czeńską, jaką jest nauczycielstwo prywatne, został 
rektorem szkoły w jwduym z najodleglejszych kątów 
prowincyoraluych, gdzie ob ik kształcenia dzieci ino 
żna się zająć gospodarstwem i pszczeluictwem, nie 
mając przed sobą szerszych widnokręgów.

Straciwszy żonę, wstąpił w powtórne związki 
z młodą dziewczyną, która zostając jego żoną, została 
zarazem matką jego trojga dzieci. Nie było to speł 
nieniem jej marzeń, ale była względnie szczęśliwą. 
•Wiedemaun bowiem był człowiekiem dobrym i szla
chetnym.

Pierwszy akt jest odzwierciedleniem tego życia 
cichego, spokojnego. Wiedemanoowa jest idealną 
żoną, najtroskliwszą opiekunką dzieci, najwierniejszą 
przyjaciółką ociemniałej Heleny.

Właściciel maiątku. bar. Rócknitz, przybywa 
do miasteczka na jarmark koński i tu spotyka się 
z rektorem i jego żoną. Jest to człowiek, z któr- go 
ust wyraz „kobieta“ nigdy nie schodzi, własna jego 
żona chętnie opowiada, że ou „wszystkie posiada!“. 
Baron, to natura nawskroś egoistyczna, zmysłowa, 
banalna. Młodość, piękuość, temperament, majątek, 
odwaga — oto j go cechy, dostateczne, kiedy chodzi 
o uwiedzetie kobiety.

Z chwilą ukończenia na jarmarku interesów, 
wysyła żonę do domu, chcąc mieć zup. łną swobodę 
działania. Ż >na Wiedemanua, Elżbieta, jest jego 
dawną znajomą; znał ją, kiedy była panuą; przeko- 
nauy, że dawny jej opór, będący wynikiem wstrętu 
dziewiczego, ulegnie obecnie, wyznaje, że ani na 
chwilę nie przestał jćj kochać, że przez nią stracił 
wiarę we wszystko, stracił chęć do życia, ale ona 
może powrócić równowagę moralną, etc. etc. Umie
jętnie wzbudza współczucie i Elżbieta nie uległa 
jeszcze, ale lada chwila uleguie. „Teraz będziemy 
szczęśliwi!“ — woła — przedtem bowiem ofiarował 
Wiedemannowi posadę zarządzającego dobrami Witz 
lingen, która to propozycya została przyjęta z wielką 
wdzięcznością.

Nie ulega wątpliwości, że Wiedemanowie pojadą 
do dóbr barona; poczciwy mąż będzie gospodarował, 
zadowolony ze swojćj sytuaeyi, a Elżbieta zdradzać 
go będzie z baronem bez trwogi, beż^-niepokoju, po
siadając ślepe zaufauie męża. Wstrzymuje s ę jednak 
óad przepaścią, cofa się z błędnej trwogi i mając 
udzieloną przez baroua jeduę noc do namysłu, ulaje 
się dc poblizkiego jeziora, aby zginąć w jego głębi
nach. Najniespodziewanićj spotyka męża; następuję 
scena wyjaśnień. Spada zasłoua okrywająca ich Sztu
czne szczęście, obojgu rozwiązują się usta.

On wyznaje, że oddawna był o nią zazdrosny, 
będąc przekonanym, iż zaślubiła go, zawiódłszy się 
na szczerości uczuc innego, że zaślubiła g> bez mi
łości. Ona skarży się na te wieczory, które spędza 
monotounie, robiąc pończochy, wzdychając do szczę
ścia, które „kwituie gdzieś daleko“. Błaga Wiede 
mauna, aby odepchnął ją od siebie, ale zacna ta 
dusza zdobywa się na jedną tylko odpowiedź: „Zo
stań z nami*. Prośba ta jest decydującą; dobroć ta 
ujmuje serce Elżbiety, istoty równie szlachetnej.

Oto treść najnowszej sztuki Sudermauna. Pio
senka to stara jak świat, ale, według zdauia krytyki, 
jest nakreślona z nadzwyczajną prostotą a pod wzglę
dem budowy technicznej przewyższa nawet „Honor“ 
i „Gniazdo rodzinne“.

Mn iiteractu i arijsiyaiw.
* „Biblioteka Warszawska.“ Zeszyt październikowy 

zawiera na w>tępie dokończenie wybornej powieści Zofii 
Kowerskiej „Na służbie ' Aleksander Retrbowski jędrnem 
piórem i z właściwą sobie głęboką znajomością przed
miotu zdaje sprawę z wyczerpującego dzieła dr. Wiktora 
Czermaka p. t. .Plany wojny tureckiej Władysława IV, 
Kraków 1893.“ Uczony nasz sprawozdawca ocenę swoją 
poprzedza uwagami i danemi zaczerpniętemi z innych prac 
historycznych, rzucającemi światło na oko icznośei towa
rzyszące smutnym losom prnj-któw wojennych Władysła 
wa które wyczerpują-o opowiedział dr. Czermak. Cieka
wa rozprawa dr. M .ksymil ana Fiauma „O metodach ba
dania fizyob gicznego“ rozbiera znk.mitą książkę docenta 
uniwersytetu jenajskiego, Maksa Verwotna p. t. APge- 
meine Physiologiie. Ein Grundriss der Lehre vom Leben. 
Jena 1895.“ Obcy uczeni przekonywują czytelnika, że 
suma dokonanych na polu fizyologicznem badań potrzebuje 
filozoficznej krytyki i syntezy, aby skarbnicę wiedzy ludz
kiej wzbogacić istotnemi zdobyczami nauko wemi. „Dobrą 
wiarę,“ jako potężny i nieodzowny czynnik regulujący 
stosunki ekonomiczne i społeczne analizuje nader wyczer
pująco dr Bronisław Łoziński. Raeyonalna filantropia nie 
może wyłą znie opierać się na miłosiernem sercu, ale wy
maga gruntownej i analitycznej znajomości natury i wa
runków pauperyzmu. Ekonomiści i socyologowie współcze
śni zwrócili też baczną uwagę na ten przedmiot i dzięki 
temu literatura o pauperyzmie posiada obecnie gruntów ue 
i głębokie prace. Do rzędu pierwszorzędnych na tem polu 
dzieł zaliczyć należy książkę W. Rnschera „t-ystem der 
Armenpflege und Armenpolitik,“ którą ocenia p. Józef 
Oczapowski. Dział krytyczny obejmuje recenzje z naj
nowszych dzieł i książ k. W tymże zeszycie spotykamy 
natchnione poezye Konopnickiej z cyklu „Italia.“

społecznej, a partya ta wysunie znowu Niemców na czoło 
ludów Austryi. Lekceważ-nie i antypatya, z jaką ten 
szermierz niem-zyzny wyraża się o lewiy niemieckićj 
w Anstryi a niedwuznaczna obrona narodowców niemie
ckich i wszelkich radykałów austryackich powinna być 
dla nas wskazówką, na czem zaradza się obecny system 
polityczny hr. Badeniego. Ci więc, co dmą w trąbkę 
antagonistów hr. Bademego domagają się, ażeby wyciągał 
on kasztany z ognia dla — niemczyzny, ze szkodą 
Austryi!

Zaproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj
dzie w drukarni naszej obszerna monę* 
grafla, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kanteckl.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez Dr. &• fi.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki - 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskie^«.

k i H O il A.
* D .Isze składki na kościół Najsłodszego Serca Je

zusowego w Jeżycach od 22 X. 95 5 XI. 95 '.
Dotychczasowa suma ą32H,30 m. umieszczona 

w Banku Związku Spółek Zarobkowych i Banku Prze
mysłowców w Poznaniu.

Stanisław Lepczyński 3 m. Z redakeyi „Orędowni
ka“ 18,75 m. K.osowicz z Jeżyc 6 m. Za pośrednictwem 
p. Wenilanda z Jeżyc 5 m. N. N. z Małych Garbar
l, 30 m. Zebrane na ślubie u p. M. 3,35 m. Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego 155,72 m. Filip wska H. 6,10 
in S. Slacbcin 23 m. Brykczyński Ślesin 10 m. N. N. 
1 m. Za pośrednictwem p. Jana Mutha z Jeżyc zebraniu 
na ślubie u p. Bajerleina 40 m. Kąsinowska Swadzin 3 
m Stefan Below Poznań 5 m Od róży Kiączyńskićj 3
m. Od róży Kaźmierskiśj 1,50 m.

Razem 5250 80 m.
Najsłodsze Serce Jezusa pobłogosław wszystkim 

ofiarodawcom.
Poznań, 5 listopada 1895.

X. Piotrowicz,
Administrator kość. św. Wojciechu.

Przybyli <«« Pozaauia.
Poznań, 24 listopada.

HOTEL BAZAR Hr. Żółtowski ze Słupów, Hulewicz 
z Młudziejewie, hr. Potocki z Bendlewa, pani hr. 
Kwilecka z Oporowa, pani hr. Cielecka z Galicji, 
Kościelski z Sepna, hr. Potulicki z Galicji, Forst- 
mann z Bregenzyi.

LuUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Zakrzewski 
z Osieka, Obrąpalski z Radlina, Levy z Moskwy, 
Karczewski z Prus Zach., X. Jeżewski z Dako- 
wych Mokrych, Niedoiowski z Warszawy, Radoński 
z Pawłowic, paui Józefowicz ze Słnpcy, Odersky 
z Wro- łiwia.

GMURO A ¡SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. 'lylachiński z Malcza, Sawiński z Oleśnicy, Czy- 
picki z Koźmina, Kutzn-r z Ostrowa, Wyczyński 
z B odnicy, pani dr. Kutzner z córką z Ostrowa, 
Kraj-wski z Król. Polskiego. Grossmann z Obornik, 
Woj • ecbowski z Jar cina, Kubaszewski z Gołucho- 
wa, Lubiński z Wschowy, Krawczyński z Wrocła
wia, Wittmann, Fabian i Lnrge z Berlina, dr Mo
dra z żoną z Wrocławia, Frydiychowicz z Byd
goszczy, Szafianek z Pobiedzisk.

HOTEL VICTORIA. Telefon h6 Krzyżański z Ant
werpii, Kęszyekt z Błociszewa, Metz z Ryczywołu, 
pani Oirk z córką z Wągrowca, Saltscb z Land-s
hut Leon i Veigt z Berlina, Wittenberg z Rawi
cza, Pr-ngel z Wolsztyna, Warcnse z Nordhansen, 
Schneider z Piły, Fromm z Król. Polskiego.

gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 2o listopada 1895

szenica .... . 101 kilog

Żyto. . ., .

Owies . . . . • • .
Groch wrzący . . . •

, na paszę . . . •
Kartofle . •

Rzepik . . .
Lubin żółty . . • •

„ niebieski . . . .

TOWAR 
piękny' średni pośledni 
14 80 14 30*13 8 ) -

11 10 O 80 -i— -
;2 2'» U 2010 —
12 10 11 8ul0 80 -

widząc perfum .Farziutelu Hilh. Riegera w Frankfitr* 
de nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samej nie 
ma pewno nad n e nic. lepszego i piękn ejszego do toalety. Na
być ich można w każdy-u lepszym handlu perfuraów. (10»)

Każdy zachwyca się

f A b tt Y a. A
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOSIEMDZlffSKI W DREfcWIE__
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich głównie-szych .due,

śuTcb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane
..............*■ r

* „Pamiętnik II wieca katolickiego“ można 
odbierać codzienuie w drukarni pisma naszego. Za
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie „Pa
miętnik“ mieć przesłany, zei-hcą nadesłać 2» fen. na 
porto od pojedynczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wynosi 3 marki.



Panowie Lndel z Kiekrza, Kunlsel z Mar
kowa, Lorenz z Pianowa, Dr. Ulieczltowslii 
z Dobieszewic, Poniński z Kościelca, preses Standy 
z Poznania, Tnrno z Objezierza zapraszają niniejszeni 
wszystkich rolników z W. Księstwa Poznańskiego ko
dujących baraki cukrowe

na zebranie
do Poznania

na 29-g-o listopada gyodzinę 3-cias, po 
południu do sali Lamberta, na ulicy
Piekarskiej, celem powzięcia rezolncyi w obec 
projektu do nowego prawa cukrowniczego. (7li)

Najtańszy Katechizm
wyszedł świeżo już w ssóstem wydaniu 598)

nakładem księgarni katolickiej
De Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
pod tytułem

■ Loterya pieniężna 4^ czerw.
16 670 wygr. razem na siak- 575,000
Główna wygrana MUk.

Wygrywa się tylko gotówkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 189,. 
Losy oryginalne po 3,30 mk., włącznie stempla państwowego.

(665) Za listę i portoryum 20 fen.■H Friedrich Starek, fteiistrclitz.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, że skład mój 
garderoby męzkiój znajduje się od 1 października

przy ul. Jezuickiej 1.
w miejsca p. Kalinowskiego. i467)

Z szacunkiem

A. Kromolicki.
Równocześnie polecam w wielkim wyborze ma- 

terye na ubrania 1 paletoty. Zamówienia wykonuję 
elegancko podług najnowszych żurnali po nader nizkich ceuah.

U. Lewek Nowa ulica 5
I i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Muruéj.

i zebranie treściwe głównych prawd Wiary świętej,
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez ks. Pr. S.
(sb dwoma obrazkami).

cena egzemplarza -4 fenygi, a 100 egz. tylko 3 marki, za
co przesyłka franco, jeżeli się pieniądze do Dît Miłkowskiego w Kra

kowie k góry prześle.

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód POZNAŃ
z ulicy Murnćj. założono w roku 1856

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy Nowej 5 Wchód i, ulicy Muriićj.
Polecam wielki mój z pas gotowych fnter dla panów i pań. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzaju mufy, Kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

Ha LEWEICp mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sie najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach._______ ((•'••)

mego bogato zaopatrzonego skła
du wyborowych towarów po nad- 
zwycząjnie zniżonych cenach już 

się rozpoczęła.(719)

j. EICHSTAEDT
hanlEl towarów WawaUycK l«W, Mira, płótna

i fabirylisa bielizny.

w Poznaniu, Podgórna ulica nr. 12|L
poleca

kościelne aparat}
po bardzo przystępnych cenach

a mianowicie
Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 

Stuły i t. p.
Materye we wszelkich kolorach 

i bieliznę kościelną.
d-c) W. Karłowska.

T

H. Skoraczewska
Gnieźnieński Bazar bielizny

jedyny polski skład bielizny gotowej
dla dam, panów i dzieci (esi)

poleca także dla Przewielebnego ¡Duchowieństwa

kołnierzyki, obojczyki, komże i wszelką 
bieliznę kościelną

w najlepszym gatunku i wykonaniu, również wszelkie artykuły męzkie jako to.

szelki i rękawiczki «mg. i duńskie.
Od 1-go października otworzyłam

własną szwalnią

pod kierownictwem rutynowanej w tym zawodzie osoby i przyjmuję
panienki w naukę szycia i kroju bielizny. 

B£3§3Si3SSS3E
Gorąca prośba.

Parafia moja, rozciągająca się na miasto Kamienicą, największe 
miasto fabryczne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze
szło 15 (.00 katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
700 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę
szczać do kościoła, ponieważ znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oni i ich 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśród nie
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego około 17t ,000 mieszkańców. 
Kochany Czytelniku katolicki, kochana Czytelniczko! Czy tego rodzaju 
stosunki nie zas ugują na Twoje współczucie? Czy nie muszę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Żal mi'tego ludu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zaroku. Znajdują om 
tutaj utrzymanie chleh codzienny; dusza ich jednakże ginąć musi z braku 
pokarmu duchowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramtntów śś. Przejmi- 
cie się losem braci waszych, chrześciante katolicy; nadsyłaj-ie datki na bu
dowę nowego kościoła katolickiego! Grunt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 2 >,00o marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o samćj budowie. Ze względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dusz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg, do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobroczyńców, sowicie Wam to wynagrodzi. 

Kamienica (Chemnitz) w Saksonii. (589)
Ks. Józef Miiller, proboszcz.

a /’¿¿•.•¡»zas’iwbi '•.í.wwwwmwbibwbh

H. Mikołajewski
(227)

czyli sposób slasże- 
ulu do iW»zy św.
z uiektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia 
Bhrryera ?osmańskiego. 

Śiy Marcin nr. 16/17.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez ¡nilu i szko
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute ploBibuje złotem i 
wpranm sztuczne (543)

O- Mallachow,
przpz rząd aprob. lekarz dentysta. 

Cl. Wilhelnwwska 16.

Fabryka towar, cynowych i brcnsowych
Franciszka Wujka

istniejąca od 110 lat
w Poznaniu «w:y Szeroka j ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Moti- 
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu, świec i petroleum, lichtarze ołta
rzowa o jednćj świecy i kandelabrowe, ka 
dzielnice i ludka, wieczne lampy, krzyże aro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanetus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii św. z patyną, 
kropieiniczki, kociołki do święconej wady, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św . puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
iawatarze itd. ISa iycaenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze
lane. — Dalej: miary do octu 1 okowity pu 
szki do lodów, bańki do nóg ogrz.wania. si 
kawki, znaczki liczbowe, plomby lid.

W. koźlicki.

krawiec męzki 
w Gnieźnie, ul. Tumska,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu de wyłamywani»

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu- 
jąc sam. tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie* 
mieć i Belgii, jestem w stanie obok skorćj i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Zamówienia na wszel
kie gatnnkł

upraszam przesyłać pod niżćj wy- 
mienionym adresem. (7i6)

Teodor Tuszewski,
r- y b a k ,

Sapieżyński plac 8.
VIS

Poznań, ul. Podgórna 9,
à-vis üotelu Francuzkiego,

Wykonuje się aparaty do Aptek i rcparacye. 
Ceny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzej. (143)

Kupuje siary kruszec lub bierze g<s w zamian.

Założony
1850.

j.
1

Założony
1850.

* w Bydgoszczy *
poleca swój dobrze zaopatrzony

tí

(69i) i papierosów
własnej roboty w wyborowych mieszankach.

©
a

(O

©
N
©
O
flî

M

Obuwie
gustownie j najstaranniej wykonane z doborowego 
materyału tak damskie jako i męzkie mianowiciena porę zimową
buty myśliwskie i do konnej jazdy z pilśnią, ciżemki 
pilśniowe lekkie a bardzo ciepłe i wygodne, angiel
skie butynki na korkowej podeszwie eleganckie
i niezrównane na wilgoć,

dla pań buciki sukienne i skórkowe z różnemi cie- 
płemi futerkami, poleca (600)

M. Zabłocki,
Poznań, Hotel Francuski.

Ceny jak zwykle umiarkowane.
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poleca skład swój zaopatrzony 
z najlepszych fabryk krajowych

w najnowsze materye
zagranicznych. (359)

na

aa por? jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze. 

Ceny przystępne. ''W8

Spółka Melioracyjna

iłl Wielki skład fyter 
Ul. Boden, mistrza iuMiego,

znajduje sic tylko
we Wrocławiu, (407)

Rynek 38, partar, I, U, 1H1IV J, Rynek 38.

38

Dokładny Ilustrowany cennik wraz z po
daniem miary, jako też próby materyi 

wysyłam każdemu gratis I franko.
Ceny stałe! -fSjg

kufry, walizki, torby,
portmonetki ■, »zełki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnćj roboty poleca (115)

WOŁPi IE W ICZ. 
siodlarz-fcleszeniarz w Bazarze w suterynach.

W

Szanownych pp. kupców mam zaszczyt zawia
domić, że założyłem w Kościanie (540)

worków do zboża, wańtuchów 
H i płacht na wozy żniwne.
X Ceny umiarkowane — kredyt zwyczajny — usługa 
a? skora i rzetelna.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
jedynego, w ręku polskim znajdującego się pized-

«&. sięhiorstwa, pozostaję

*

z uszanowaniem

91. Dziegiecki.
Interes hartowny węgli, wapna, cementu I derek na ko Ie 
Skład dzwon 1 śpię do kół, oliwy, smarowidła, earbolinei 

kociołków do parowania perek, machin do szycia etc.

w Poznaniu
przyjmuje wnioski i podejmuje

drenowania wielkich własności i 
gruntów proboszczowskich 
meliorowania łąk i <521)

3) zakładania Spółek drenarskich
włościańskich.

Na poszczególne wnioski podajeray nasze warunki i ko
sztorysy. ZABZĄ

1)

2)

Nagrody: w Wrocławiu 1381, 
w Fozuaulu 1893.

Malarstwo na szkle.
A. Redner,

Wrocław, Monhauptstr. 7,
wykonuje malatury na szkle na 
sposób artystyczny dla budowli 
kościelnych i świeckich po cenach 
umiarkowanych. — Zwyczajne 
oszklenie w _ ołów oprawne. — 
Specjalność: oszklenie kościo
łów — Dogodne warunki spłaty 

ratami. (6661

CHDCDLADEu.CA
* ANZ SOBTZICK.WI ‘

Herbatę
począwszy od Mrk. 1,50 za funt, 
po 3, 4 i 6 Mrk. wyborowe gatunki, 
eu gros taniej poleca (615)

J. N. LEIT6EBER.

9SS.RATIBORu.B •4H»-4

Świece płtarzowe
■ ( j

wyrabiane w mei fabryce s. ejsystego weskn pszmseiiaeg®, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsz 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (137)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. &L. NowaitoinMeaw, kaipt^wl
w Inowrocławia.

H® Sobecki^ 
fabryka wyrobów woskowych i

Poznań. Szeroka, ul. 24
Kochany mój przyjaciela w potrzebie!

Nadeślij mi mały datek na niezapłaaony jeszcze kościółek mój! Nie 
ma on jeszcze ołtarzów, ni ławek, ni dzwonów, ni ambony etc. Dopomóż 
mi, w Imię Jezusa, Cię o to proszę! Bardzo jesteśmy biedni. 682)

Offenbach n/Glan. J. Wagner
Dyecezya trewirska.najuboższy probo-iycz w Diasporze

udziela bez wielkich zabiegów 
pewien JELink.

na dobra rycerskie i włościańskie 
jako też na kamienice i przedsiębior
stwa na pierwsze miejsce, albo bez
pośrednio po Ziemstwie, z amortyz- 
lub bez takowćj. Bez amortyzacyi 
po 31 4°ó. Bliższćj informacyi udzieli

E. Szrejbrowski,
Rawicz (Rawitsoh). _

Osolost
znająca się na gospodarstwie domc; 
wem i podwórzowem oraz na dobińj 
kuchni, tak że kucharza w zupełno
ści zastąpić jest w stanie, majśc’ 
dłuższą praktykę po za sobą, mogi6* 
się wykazać dobremi świaiiectwa®1 
i poleceniami, poszukuje miejsca n& 
probostwie lub do większego doffl" 
w mieście. — Zgłoszenia przyjmuj6 
EŁspedycya Kurycra pod nrJ>"Ł

Biegleg-o

Łspedyeata
przyjmą natychmiast (720)

Br. Andersen.
Za rtdakcyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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